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Chrońmy zabytki cechowe!
Cechy rzemieślnicze są je d y ­

ną organizacją społeczno-zawo­
dową. k tóra  poprzez wieki swej 
chlubnej egzystencji, p rzetrw a­
ła do czasów dzisiejszych, rozwi­
jając się i wzmacniając dzięki 
tradycjom  szczytnym i stałemu 
dążeniu do podnoszenia um ieję t­
ności zawodowych na na jw yż­
szy poziom.

Przeniesione na gru/nt polski 
przez m istrzów kształcących się 
w swych zawodach poza g ran i­
cami k ra ju  i przez m istrzów 
obcej narodowości, p rzybyłych 
lub sprowadzonych do Polski, 
cechy w zrasta ją  głęboko swemi 
korzeniam i w życie m ieszczań­
stwa polskiego, stając się z b ie­
giem lat organizacjam i o duchu 
i tradycjach  "wyłącznie polskich.

Cechy, u jm ując kierownictwo 
wytwórczości rzemieślniczej, 
opiekowały się jednocześnie za­
spakajaniem potrzeb obywateli, 
przez kontrolę jakości w y tw a­
rzanych przez mistrzów przed­
miotów, otaczały również opieką 
Swych członków przez regulo­
wanie rozmiaru produkcji po­
szczególnych mistrzów.

Cechy*), w ystępując jako  
bractw a relig ijne, w yw ierały  
niem ały w pływ  na kształtow a­
nie się życia w ew nętrznego 
sWyoh członków, ujm ując je  w

*) I. P ta śn ik  „M iasta i m ieszczaństw o 
w d aw n e j Polsce".

szereg rygorystycznych przepi­
sów. Życie towarzyskie w ce­
chach rozwinięte było do n a j ­
wyższego poziomu. Prawie każ­
de zdarzenie życia kościelnego, 
miejskiego i państwowego zn a j­
dowało w nich oddźwięk żywy 
i szeroki.

Cechy by ły  powołane do obro­
ny państwa wrazie wojny, by ­
ły one najpierwszemi organiza­
cjami wojskowemi w miastach. 
Członkowie ich ćwiczyli pod 
kierownictwem swych rotmi­
strzów i dziesiętników, dostar­
czając równocześnie broni do 
obrony odcinków murów m iej­
skich wrazie napaści n ieprzy­
jaciela.

Wreszcie Cechy były  ośrod­
kami życia politycznego, posia­
dając kompletny samorząd, za­
stępując Rady miejskie w w y­
konywaniu różnych .spraw im 
zleconych.

Cechy o tak bogatej tradycji 
wieków minionych po dziś dzień 
zachowały widome oznaki swe­
go dorobku kulturalnego i jego 
udziału w ogólnym dorobku 
ku ltura lnym  całego narodu.

Są to s tatu ty  cechowe, nada­
ne przyw ileje królewskie, pro- 
tokuły i uchw ały starszych 
i podstarszych, korespondencje 
z urzędami, bratniemi cechami, 
korespondencje czeladzi z w ę­
drówek zagranicą, iinsyg.nja uży­
wane podczas uroczystości ce­

chowych, naczynia artystycznie 
wykonane, a używane podczas 
uroczystości, pieczęcie i t. d. 
i t. d.

Dokumenty te i utensylja, 
m ające bezcenną wartość dla 
ku ltu ry  artystycznej i przem y­
słowej polskiej i dla zobrazowa­
nia życia mieszczaństwa w róż­
nych fazach jego rozwoju, są 
bodaj jedyne  już  dzisiaj i nie­
zastąpione.

To też z wielkim niepokojem 
każdy światły rzemieślnik m u­
si się odnieść do faktu stopnio­
wego przenikania tych zabyt­
ków na ryn ek  antykwarski, 
gdzie są one poszukiwane i zna j­
du ją  chętnych nabywców.

Jeżeli do r. 1918-go cechy 
z w ielkim  w ysiłkiem  i mozołem 
m usiały siwe zabytki strzec 
p rzed  okiem zaborców i nie 
izawsize je  ustrzec mogły przed 
ich wandalizmem, jeżeli chro­
n iąc je, nie m/ogły je  należycie 
zabezpieczyć przed zniszcze­
niem, lub kradzieżą, to dzisiaj 
nie istn ieją  żadne względy, któ- 
reby  mogły uspraw iedliw ić b rak  
pieczy nad niemi.

Nie jest to żadną tajemnicą. 
że w wielu cechach spowodu 
braku  odpowiednich urządzeń, 
dokum enty  i zabytki cechowe 
'przechowują się w mieszka- 
iniach pryw atnych. Często b a r ­
dzo dokum enty i zabytki cecho­
we rzucone są jakkolwiek, bądź 
bez najmniejszego usiłowania 
należytej ich konserwacji i za-
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be zpieczenia przed kradzieżą. 
M ają miejsce w ^oadki, że n a ­
dane p rzyw ile je  królewskie zdo­
bią ściany mieszkań potomków 
dawnych starszych cechowych, 
k tórych  nic już  dzisiaj nie w ią­
że z rzemiosłem. W antybw ar- 
miach i księgarniach hand lu ją ­
cych drukam i i dziś jeszcze na­
być można dokum enty cechowe 
niezmiernej wagi.

Najwyższy cizas ratować te je ­
dyne  pam iątki k u ltu ry  miesz­
czaństwa polskiego, k u ltu ry  na­
rodu polskiego na przestrzeni 
wieków.

Zbliża się term in otwarcia 
Kongresu Rzemiosła Chrześci­
jańskiego, na k tó ry  zjadą się 
rzemieślnicy z całej Polski. Ra-

M inister W yznań R elig ijnych 
i Oświecenia Publicznego w ydał 
okólnik Nr. 9-L P raw . 1103/1/36 
z dnia 29 stycznia 1936 r., k tó ry  
został ogłoszony w D zienniku 
Urzędowym M inisterstw a W. R. 
i O. P. Nr. 1 w dniu  10 m arca 
1956 r. o treści następu jące j: 

„Zarządzam  ujednolicenie ty- 
tu la tu ry  Zmarłego Pierw szego 
M arszałka Polski Józefa P iłsud­
skiego we w szelkiego rodzaju  
służbow ej korespondencji w spo 
sób następu jący :

1) przed ty tułem  nie n a le iy  
używ ać w yrazów  „ś. p.“,

... Urodził się Jan Kiliński w 
Trzemesznie w Wielkopolsce w 
roku 1760 z Augustyna i Reginy 
Kilińskich, w  dostatnim domu 
rzemieślniczym, albowiem ojciec 
jego, zdoLny m ajster mularski i 
przedsiębiorca budowlany, miał 
się bardzo dobrze, a rodzinie j e ­
go na niczem nie zbywało. Ro­
dzeństwo składało się >z trzech 
braci: najstarszy Jan, następnie 
Balatazar osiadły w Poznaniu i 
Ignacy, za jm ujący  się dzierża­
wami rolnemi. W roku 1776 bra- 
Qia tracą ojca, k tó ry  zabił się

dzić będą o najżywotniejszych 
sprawach rzemiosła chrześcijań­
skiego.

Niewątpliwie Kongres poweź­
mie cały szereg uchwał, które 
zaważą na dalszym k ie runku  
wysiłków gospodarczych rze­
miosła.

W ydaje  nam się, że sprawa 
należytej ochrony i przechowa­
nia zabytków cechowych jako 
łącząca się ze spraw ą ciągłości, 
k u l tu ry  (rzemieślniczej i k u l tu ­
ry  mieszczaństwa polskiego po­
winna wejść pod obrady  tego 
Pierwszego w odrodzonem P ań ­
stw ie Polskiem Ogólnopolskie­
go Kongresu Rzemiosła Chrze­
ścijańskiego.

Bolesław Sikorski.

2) p rzy  pierw szem  w ym ienie­
niu w tekście O soby Zmarłego, 
lub, jeżeli w całym  tekście w y­
m ieniona będzie Osoba Zm arłe­
go ty lko  raz jeden , — należy 
używ ać pełnego oficjalnego ty ­
tu łu  „Pierw szy M arszałek P o l­
ski Józef P iłsudski44. W szelkie 
następne w zm ianki O soby Zm ar­
łego w tekście te j  sam ej kores­
pondencji w inny zaw ierać ty tu ł 
„M arszałek Józef P iłsudski44.

M inister W yznań R elig ijnych 
i O św iecenia Publicznego: 
(—) W. ś  W1ĘTOSŁAWSKI

spadłszy z rusztowania. Jan po­
święca się kunsztowi szewokie- 
mu, jako  szewc damski i w cią­
gu k i lk u  lat opanowuje swą 
sztukę znakomicie. Bliższych 
szczegółów jego k a r  j e ry  zawo­
dowej niestety nie znamy, nie 
wiemy u jakiego wyzwolił się 
m ajs tra  i gdzie, w Trzemesznie 
czy też w Poznaniu, bądź co 
bądź mając zaledwie 20 lat nie 
widzi na prowincji możności za- 
błyśnięcia przed szerszem forum 
swemi zdolnościami zawodowe- 
mi i przenosi się do Warszawy.

Czy jed n ak  ty lko am bicja za­
wodowa kazała  m u się garnąć 
do stolicy. INapewno nie. le n  
człowiek um iejący sobie ja k  
n ik t inny  zdobywać p rzy jació ł 
wszędzie i we w szystkicii sie- 
racb społecznych, z jak iem i się 
stykał, a równocześnie rów nież i 
szacunek dla śm iałych swych po 
glądow w rzeczach publicznych, 
czul instynktow nie, iż p rzezna­
czeniem jego życia nie je s t zy­
del szewcki i szydło, lecz jak ieś 
wyższe zadania, k tó rych  sobie w 
m łodzieńczym  w ieku nie uśw ia­
dam iał, ale ku  k tó rym  zm ierzał 
z jak ąś  n ieubłaganą konsekw en­
cją. btolica go w abiła. Wabił go 
przepych dw oru królew skiego, 
rojącego się od pięknych dam, 
tak  m iłych oku k ró la  S tanisła­
wa Augusa, od dostojnych d y ­
gnitarzy  polskich i ak redy tow a­
nych a prizedewszystkiem po­
ciągał go tłum  przedstaw icieli 
am oasady rosy jsk ie j, k tó rym  
pragnął dobrze zajrzeć w oczy i 
dobrze ich sobie zapamiętać.

W arunki, k tóre pozwoliły m i­
strzowi Janowi na swoj sposób 
wejść w  inajwyzsze ówczesne 
slery  społeczne, posiadał on w 
stopniu, na owe czasy, wogóle 
niespotykanym. Przede wszyst­
kiem skończony i w yrafinow a­
ny m istrz w swoim zawodzie, 
ponadto u jm ująco  przystojny, 
zawsze ubrany ja k  z igły i to 
tylko po polsku w pięknym  kon- 
tuszu, lśniących kolorow ych b u ­
tach i fantazyjnej rogatywce na 
głowie. Ale to tylko znamiona 
zewnętrzne, k tóre  zresztą stano­
wią w ielką tajemnice powodze­
nia każdego przedsiębiorcy. 
Mistrz Jan pozatein, iż był świet 
nym  majstrem, posiadał niezw y­
kle ja k  na  rzemieśnika, um ieję t­
ności handlowe, umiał robić ścisk 
dookoła swego w yrobu, umiał 
tworzyć modę i tem zjednyw ał 
sobie najbogatsze k li jen tk i  sto­
łeczne, 'zarówno żony, córki 
(względnie kochanki) magnatów 
polskich ja k  i licznych podów­
czas przedstawicieli państw  ob­
cych. Słowem, ja k  byśm y to po­
wiedzieli w dzisiejszej gwarze, 
Kiliński — szewc damski — był 
arcymistrzem agresji kupiec­
kiej, jego warsztat, sygnowany 
od frontu złotym niedźwiedziem, 
trzym ającym  w łapach pantofe­
lek damski był równocześnie do­
skonałą w ytw órnią  i świetną

Ustalenie ły tu latury  Pierwszego M arsza łka  
Polski Józefa Piłsudskiego

„Jan Kiliński i Jego Czasy"
(Z  książki W ład ys ław a G indricha, ro zd z ia ł II)
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placów ką kupiecką. A ujm ow ał 
sobie m istrz Jan  k lijeu te lę , dzię 
k i w rodzonym  talentom  tow a­
rzyskim : zawsize gładki, u p rze j­
my, syp iący  dowcipem, nie za­
drażniającym  jed n ak  n igdy  in ­
te rloku to ra  a w łaciw ie interlo- 
ko to rk i, znający  ja k  rzadko kto 
psychikę i próżność kob ie ty ; od 
czasu do czasu, będąc w dobrym  
hum orze, im prow izuje p rzy  zdej 
m ow aniu m iary  w ierszyk na 
cześć nóżek (modne b y ły  wów- 
zas k ró tk ie  sukienki) — podob­
nych z u rody  raczej do nóg mło 
dego słonia — w  tak  zgrabnej i 
niew zbudzających podejrzeń  tor 
mie — że ich w łaścicielka sta­
w ała się en tuzjastyczną p rz y ja ­
ciółką pięknego szewca i poleca­
ła go w szystkim  swoim zn a jo ­
mym. Ałe przym ierzanie i do­
pasow anie w iotkich pantofelków  
nie b y ły  tem zajęciem , k tó re  po 
chłaniaiy całą  uw agę m istrza. 
Jego b y s tre  oczy ogarniały 
w szystko dokoła a częstokroć, 
podczas gaw ędy p rzy  p rzym iar­
ce, k iedy pan dom u (któż k rę ­
pow ałby się obecnością szewca!) 
r/zucał taką  czy  inną wiadomość, 
dzielił się jakąś now iną z żoną 
czy kochanką, jedno ściągnięcie 
gęstych brw i m a js tra  św iadczy­
ło, że słow a te zapadają  m u w 
głąb duszy, że będzie on um iał je  
kiedyś zużytkow ać w sobie ty lko  
w iadom y sposób. Jeżeli zaś było 
to w domu nie nastręczającym  
m istrzow i żadnych wątpliwości, 
wówczas b łysk  źrenic i skrzyżo­
w anie ich ze w zrokiem  zalęknio­
nego początkowo rozm ówcy, byl 
znakiem  porozum ienia w imię 
ak tualnych  i palących trosk i po 
trzeb.

Komu w ten sposób szył bu ty  
a właściwie k ra ja ł  pantofelki 
imć Jan K liński, m istrz kunsztu 
szewotwa damskiego, trudno  do 
ciec w  mnogości k lijen te li. W ie­
m y tylko, że ju ż  od godziny 5-ej 
zrana, w fartuchu, u w ija jąc  się 
wśród czeladzi, dokonyw ał przy  
k ró jk i n a  dalsze zam ówienia, co 
odbyw ało się do godziny 10-ej, 
poczem m ajster, zab ierając goto­
we pantofelki, szedł na miasto, 
aby  je  doręczyć odbiorczyniom  
w zględnie przynieść nowe ob- 
stalunki. W ten  sposób często 
k rąży ł po m ieście ca ły  dzień, 
w racając późno do domu, na  co 
uskarżała się często urodziw a 
pani M arjanna K ilińska z domu

Rucińska, (rodem z C zerw iń­
ska), k tó rą  m ajster m ając lat 22 
za żonę pojął, a później z błogo­
sław ieństwem  Różem, czworo 
dzieci spłodził.

Czy m ajster byw ał naówczas 
u swych dorodnych k lijen tek , o 
tem pani K ilińska nie w iedziała, 
a raczej w olałaby, aby  byw ał 
gdzie indziej, gdyż by ła  o męża 
srodze izazdrosina. W każdym  ra ­
zie fo rtuny  przybyw ało, gdyż 
arcym istrz um iał ją  znakomicie 
robić, w sposób zresztą dalece 
delikatny  i w ytw orny. Ta oko­
liczność nie b y ła  jed n ak  bez zna 
czania dla dalszych losów K iliń­
skiego, gdyż zawsze niezależność 
m aterja lna  i dostatek robią swo­
je. To też dzięki temu, a ponad­
to dzięki układności i rozum o­
wi, k tó rym  ja k  powiedziano u j­
mował w szystkich, m łody dw u­
dziesto - kilkoletini K iliński 
wchodzi do R ady M iejskiej ja ­
ko członek przysięgły , co daji 
mu możność oddziaływ ania na 
szerokie rzesze mieszczańskie 
stolicy, w duchu ściśle już  wów 
czas przez się skonkretyzow ane­
go program u. N abyw a też K iliń­
ski w roku 1789 z licy tac ji przy 
ulicy Szeroki D unaj na Starem  
Mieście Nr. 145 dom za niebaga­
telną sumę 16.600 zł. polskich, co 
znów dodaje splendoru i podnosi 
w oczach jego mieszczańskich 
kolegów. Skłonny do w ypitk i i 
i w ybitk i, pełen niepoham ow a­
nego tem peram entu, m istrz Jan 
hojn ie goszcząc przyjació ł, s ta­
je  się na jpopu larn ie jszą  posta­
cią w śród m ieszczaństwa w ar­
szawskiego i praw dziw ym  dy­
ktatorem  starego m iasta, ale 
w łaśnie o to m u chodziło, gdyż 
w ierny  instynktow i w iedział, że

Zbiórka o godz. 8 na ulicach 
Bonifraterskiej i Konwiktor- 
skiej. Dojście od placu M uranów - 
skiego przez ulicę M uranowską 
Nabożeństwo w Katedrze św. 
Jana o godz. 9.30. Odsłonięcie 
pomnika Jana Kilińskiego o 
godz. 11.

Bezpośrednio po odsłonięciu 
pom nika odbędzie się defilada 
przed Panem  Prezydentem  Rze­
czypospolitej i Generalnym  In-

ma Wraz z niem dokonać nie b y ­
le jakiego dzieła.

Czy i k iedy  i w jak ich  oko­
licznościach K iliński jako  radny  
m iejski organizow ał m ieszczań­
stwo do zbrojnego w ystąpienia, 
tego nie wiemy. Nie ulega je ­
dnak w ątpliwości, że ówczesna 
starszyzna cechowa by ła  zawoza 
su poinfom owana o mogących 
nastąpić w ypadkach, że pod 
w pływ em  K ilińskiego do tego 
się przygotow yw ała, m obilizując 
młodzież czeladniczą i term ina- 
torską. Sądzić naw et należało­
by, że b rać  m ieszczańska w j a ­
ki sposób przyspasabiała się do 
w alki ulicznej, że uczyła się w ła 
dać bronią palną, gdyż trudno 
byłoby zrozumieć, aby  „pospól­
stwo" z okien i dachów po trafi­
ło ta k  celnie p rażyć ordynan- 
sów rosy jsk ich  biegnących z roz 
kazam i, oficerów i kanonierów . 
W yśw ietlenie te j kw estji p rzy ­
czyniłoby się n iew ątp liw ie do 
dorzucenia w aw rzynów  „niezna 
nym  instruktorom " tłum u, k tó ­
rzy przecież w  jak iś  sposób m u­
sieli działać jeszcze przed w y­
buchem  insurekcji. Być może, że 
instruk toram i by li zakapturzend 
oficerowie, subaltern i pułków, 
stacjonujących w W arszawie, 
członkowie konspiracji, k tó rzy  
zresztą później prow adzili poje- 
dyńoze oddziały tłum u, a może 
i Kiliński, k tó ry  w ciągu w alk  
w ykazał znaczną znajomość bro 
ni i obsługi a lty le ry jsk ie j, p rzy  
pomocy cechów instruow ał 
swych przyszłych wolonterów . 
Faktem  jest, że w nocy iz 16 na 
17 kw ietnia 1794 r. w samym 
tylko domu Kilńskiego przy 
Szerokim  D unaju , obozowało o- 
koło 200 rzem ieślników , goto­
wych na każde skinienie.

spektorem Armji, gen. dyw. E. 
Rydzcm-Śmigłym.

Po defiladzie pochód uda się 
na plac M arszałka Piłsudskiego, 
gdzie na grobie Nieznanego Żoł­
nierza złożone zostaną wieńce.

N astępnie pochód uda się przed 
Zamek Królewski, dla złożenia 
hołdu Panu Prezydentowi, po­
czem przeciągnie ulicami m iasta 
pod Belweder.

S tam tąd odm aszerują poczty

Przed Ogólno-polskim  Kongresem Rzemiosła  
Chrześcijańskiego
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sztandarowe do Doliny Szw aj­
carskiej, gdzie sztandary zosta­
ną zdeponowane.

Wieczorem o godz. 18 odbędzie 
się uroczysta akadem ja w sali 
posiedzeń Rady Miejskiej.

DZIEŃ 20 KWIETNIA.

Uroczyste otwarcie plenarnego 
posiedzenia Kongresu odbędzie 
się o godz. 10 w sali Dol ny 
Szwajcarskiej.

Kongres otworzy p. poseł An­
toni Snopczyński. prezes Związ­
ku Stowarzyszeń Rzemieślników 
Chrześcijan R. P. poczem prze­
mówienie wygłosi protektor Kon­
gresu P. Minister Dr. Koman G ó­
recki. Ta część kongresu będzie 
transm itow ana przez Polskie Ra- 
cl jo.

Na plenarnem  posiedzeniu w y­
głoszone zostaną pozatem 4 refe­
ra ty  generalne, a następnie ple­
narne posiedzenie zostanie odro­
czone, aby mogły się zebrać ko­
misje, k tóre obradować będą po­
cząwszy od godz. 14. Komisyj 
będzie 4 generalne i około 10 
branżowych. Te szczegóły posie­
dzeń będą ustalone dopiero w 
dniach najbliższych. Dyskusja 
odbywać się będzie wyłącznie na 
komisjach, których zadaniem  bę­
dzie przygotowanie rezolucyj.

O godz. 19 zostanie wznowione 
plenarne posiedzenie Kongre­
su, na którem  nastąpi przyjęcie 
rezolucyj przygotowanych przez 
Komisje, poczem nastąpi zam ­
knięcie Kongresu.

ULGI DLA UCZESTNIKÓW 
KONGRESU.

Uczestnicy Kongresu otrzym a­
ją 50% ulgę na kolejach r a  
wszystkie pociągi i klasy. Ab\ 
móc korzystać z ulgi kolejowej, 
należy się zaopatrzyć w kartę 
uczestnictwa, k tó rą  bezpłatnie 
w ydaw ać będą Cechy i organiza­
cje rzemieślnicze w całej Polsce, 
oraz b iu ra podróży „Orbis".

Zarządy Cechów i Organiza- 
cyj rzemieślniczych proszone są 
o skierowanie zbiorowego zapo­
trzebowania na k arty  nczestni-

KOMUNIKAT DYREKCJI 
O. P. T. R.

Tegoroczne Ogólnopolskie Tar 
gi Rzemiosła m iały być organi-

ctwa do b iura Związku Stowa­
rzyszeń Rzemieślników Chrześci­
jan \\r Warszawie, ul. Miodowa
14.

Przy wyjeździć z miejsca za ­
mieszkania należy kartę  ucze­
stnictwa ostemplować w kasie b i­
le tow ej na dw orcu kolejow ym . 
W ykupując cały bilet do W arsza- 
wy-Glównej. W Warszawie w 
biurze Kongresu, lub przy w y­
jeździć na dworcu kolejowym 
należy nabyć specjalny znaczek, 
w cenie /.I. 2.50, k tó ry  nakleja się 
na kartę  uczestnictwa, poczem, 
po ostemplowaniu jej w kasie b i­
letowej na dworcu kolejowym, 
można bezpłatnie powrócić do 
swego miejsca zamieszkania, ta- 
kiem samym rodzajem pociągu 
i klasy, jak  się jechało do War­
szawy.

K w a te r y :  Biura kw aterunko­
we mieścić się będą na Dworcu 
Głównym, oraz na rogu ulicy 
Wierzbowej i placu Teatralnego 
w Związku Propagandy Tury­
stycznej.

K watery zbiorowe kosztować 
będą od 1.50 do 2.50 zi. za do­
bę. Za wskazanie kw atery  pobie­
rana będzie oplata 10 gr.

K w atery oddzielne kosztować 
będą od 2.50 zl. do 4.50 zl. za do­
bę. Za wskazań.e kw atery  p dile­
rami będzie opłata 30 gr.

Prawo wstępu na posiedzenie 
plenarne Kongresu oraz na komi­
sje będą mieli jedynie ci, k tórzy 
zaopatrzą się w specjalną legity­
m ację kongresów ą. P rzy  legity­
macji znajdować się będzie spe­
cjalny kupon za pomocą którego 
będzie można się zapisyw ać óo 
głosu na Komisjach. Zapisy <1 > 
głosów, dokonane nie na kupo­
nach legitym acyjnych nie będą 
. uwzględniane. Równocześnie z 
legitym acją Kongresową w yda­
w any będzie pam iątkow y zna­
czek kongresowy, oraz specjalne 
wydanie kongresowe „Gazety 
Przemy słowo-Rzemieślniczej".

Gena legitym acji kongresowej, 
w raz ze znaczkiem i „Gazetą" 
wynosi 2 zł.

Ulgi kolejowe ważne będą po­
cząwszy od dnia 17 kw ietnia do 
dnia 22 kw ietnia w łącznie.

zowane w yłącznie systemem 
branżow ym . Tymczasem jednak  
pio objeździe Izb centralnych i 
kresowych przez D yrek to ra  O.

P. T. R., ze w ględu na środki fi- 
n ans owe i w ystaw ienie przez te 
Izby jedynie wzorów produkcji 
rzem ieślniczej, zdecydowano za­
stosować do nich system Izbo­
wy. Temisamem tegoroczne T ar­
gi będą urządzone systemem 
m ieszanym  branżowo - izbo­
wym, -który będzie polegać na 
w ystaw ieniu wzorów wyrobów 
rzem ieślniczych danego ośrodka 
przez BOHR poszczególnych Izb 
w ich głów nych stoiskach, oraz 
na w ystaw ieniu  przez poszcze­
gólnych w ystaw ców  ich w yro ­
bów w indyw idualnych stoiskach 
branżow ych niezależnie od izbo­
wych.

Dla stoisk zbiorow ych posz­
czególnych Izb i BOHR Zw. Izb 
przeznaczony zestal środek hali 
IX o pow ierzchni ca 400 nr. Re­
sztę hali zajm ą stoiska indyw i­
dualne.

Podkreślić należy, że poszcze­
gólne Izby Rzemieślnicze bio­
rące udział w stoiskach zbioro­
wych z dużem zrozumieniem rze 
czy dob iera ją  eksponaty uw zglę­
dnia jąc potrzeby ry n k u  k ra jo ­
wego i zagranicznych, a n iek tó­
re naw et zam ierzają zademon­
strow ać m etody swej pracy  w 
terenie nad ogranizacją p roduk­
cji rzem ieślniczej.

X dotychczasowego m ateria łu  
zgłoszeniowego nadesłanego D y­
rekcji OPTR w nioskować nale­
ży. że tegoroczne O gólnopol­
skie Targi Rzemiosła będą praw  
dziwą rew ją p rodukcji rzem ie­
ślniczej całej Polski.

PRZED OTW ARCIEM 
TARGÓW RZEMIOSŁA

Udział rzem iosła w  Targach 
Poznańskich ma już sw oją k il­
ko! etn i ą tradycję . Targi odgry­
w ają tu rolę najskuteczniejsze­
go środka propagandy w ytw ór­
czości rzem ieślniczej z jednej 
strony szczególnie zaś w bieżą­
cym roku realne możliwości, 
naw iązania bezpośrednich sto­
sunków handlow ych z hu rtow y­
mi odbiorcami. Dowodem tego 
obro ty  rzemiosła na  zeszłorocz­
nych O. P. T. R. w Poznaniu. O 
ile moment ten jest rozum iany i 
doceniany przez rzemiosło świad 
ozy fakt, że a v  obecnej eliAvili, a 
więc parę tygodni przed otAcar- 
ciem O. P. T. R. praw ie calko- 
w ity  metraż jest już  rozsprze- 
dany. A by zadość czynić słusz- 
nym żądaniom zgłaszających się

Targi Poznańskie
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w dalszym ciągu wystaw ców 
D yrek c ja  O PTR zmuszona Ryła 
redukow ać wielkość zap ro jek ­
towanego przydziału  miejsc, 
wychodząc z założenia, że tego­
roczny udział rzem iosła stano­
wić musi przegląd wytwórczości 
całej Polski, a nie, ja k  to fak ­
tycznie miało m iejsce dotych­
czas, jedynie zachodnich dziel­
nic. Związek Izb Rzemieślni­
czych aby  p rzy jść  z pomocą n a j­
m niej zamożnym wystawcom i 
dać im możność wzięcia udzia­
łu uzyska! w Min. P. i H. sub- 
sydjuun na ten cel i przekazał ją  
Izbom do rozdziału. Pomoc ta 
przeznaczona jest tylko na opła­
tę m etrażu, w ykonania i tra n ­
sportu eksponatów, nie może być 
zużyta :na żadne inne w ydatki 
związane z działalnością BOHR.

Oczekiwać, należy, że dogod­
ne te w arunki zostaną w pełni 
w ykorzystane i skłonią rzem io­
sło do jaknajliczniejszego zgła­
szania udziału w  Targach.

UDZIAŁ MAROKKA I TUNISU 
W TARGACH POZNAŃSKICH.

Konsul G eneralny R. P. \sr 
M arsylji zakom unikow ał l a r ­
gom Poznańskim, że Państw o­
w y  Insty tu t Eksportow y Rządu 
M arokka z siedzibą w C asablan­
ce, oraz odnośny W ydział Re­
zydencji w R abat w Tunis'e. 
postanow ili p rzy jąć  zaproszenie 
Targów  Poznańskich do udzia­
łu (26 kw ietn ia  — 3 m aja 1936). 
Pod tym względem interw encja 
Konsula H onorowego R. P. w 
Rabacie p. O rliac u G eneralne­
go R ezydenta francuskiego p.

Pokłosie
PRAteA RZEMIEŚLNICZA

Gazeta Przemysłowo-Rzemieśl- 
nicza (Nr. 6) w arty k u le  „Pospo­
lite ruszenie przem ysłu w ojen­
nego" poseł na Sejm  p. A. Snop- 
czyński, naw iązując do licznych 
enuncjacji p. M inistra P. i H„ 
p o rów ny wu taeweh rzemiosło do 
•szarej piechoty, podkreśla:, że 
te j enuncjacji rzemiosło nie 
tra k tu je  jako  kom plem entu, lecz 
jako  w ezw anie do w ytężenia sił 
rzem iosła w k ie runku  możności 
przekształcenia swych w arszta­
tów  ̂dla potrzeb arm ji. W tę p ra ­
cę może w drożyć rzem ieślnika 
zainteresow anie go w dostawach

Peyroutou doprow adziła do u- 
zgodnienia decyzji.

DZIAŁ MOTORYZACJI NA 
TARGACH POZNAŃSKICH
W ramach tegorocznych T ar­

gów Poznańskich (26 kw ietn ia— 
3 maja) odbędzie się wystaw a, 
k tó rej celem jest propaganda 
m otoryzacji. Zagadnienie to, 
kióre napróżno od lat k ilku  li­
czek uje radykalnych  pociąg­
nięć. co pewien czas ogniskuje 
znowu uwagę całego społeczeń­
stwa. W ydaje się. że sprzeczne 
opinje, panujące co do sposobu 
rozw iązania te j spraw y, są je d ­
nakże w szystkie zgodnie z tem, 
że należy coś czynić, a sprzecz­
ności nie mogą wogóle p row a­
dzić do bezw ładu. D latego też 
w szelkie p rze jaw y  aktyw ności 
propagandow e j pod tym  wzglę­
dem społeczeństwo w ita z rado­
ścią. Dział m otoryzacyjny na 
Targach Poznańskich urządzany 
będzie przez Ligę Drogową, k tó ­
rej prezes hr. Stefan Tyszkie­
wicz na N aradzie Gospodarczej 
sprecyzow ał w bardzo jasny  
sposób drogę wiodącą do moż­
liwego dla Polski rozw iązania 
tej spraw y. Wchodząc w okres 
realizacji uchw ał N arady Gos­
podarczej, będzie można na T ar­
gach Poznańskich ujrzeć te 
w szystkie p ro jek ty , jakie li­
ch w ały te znam ionują. W ten 
sposób antycypow ać będziem y 
rozw ój tego zagadnienia w Pol­
sce, oglądając eksponaty  działu 
motoryzacyjnego' na Targach 
Poznańskich.

prasowe
dla w ojska, a czynniki m iaro­
dajne pow inny w yznaczyć rze­
miosłu w łaściwy odcinek w ca­
łokształcie akcji przystosowania 
życia gospodarczego do potrzeb 
obrony k ra ju .

W artyku le  „W ybuch cechów 
żydow skich" gazeta, pow ołując 
się na czasopismo przy  Towc ży- 
dowskiem „Cekabe" w W arsza­
wie, podaje cyfry  szybkiego 
rozrostu cechów żydowskich po 
r. 1927. C yfry  w yraźnie w ska­
zują na przytłaczającą w ięk­
szość procentową cechów7 ży­
dowskich i rzem ieślników  ży­
dowskich w poszczególnych w o­

jewództwach. W sam ej W arsza­
wie na 7.118 rzem ieślników  
chrześcijan  mamy 9.586 żydow ­
skich rzemieślników7, w lubel­
skim stosunek 13.041 do 15.005 
i t. d. W zakończeniu gazeta 
podkreśla jeden znam ienny 
szczegół w kw estji m oralnej 
wartości członków cechów ży­
dowskich.

Jak wiadomo ustaw odaw stw o 
praw a przem ysłowego dotyczą­
cego cechów ma m iędzy innym i 
na celu utrw alenie w umysłach 
czeladników świadomości, że 
m ajstrow ie i czeladnicy, jako  ci 
przyszli m ajstrow ie, stanow ią 
jakgdyby  jedną  rodzinę.

Działalność cechów7 żydow ­
skich w tej dziedzinie rozbija 
się o stanowisko robotników  ży­
dowskich, zatrudnionych w łaś­
nie wr w arsztatach rzem ieślni­
czych. A przecież one zdecydo­
w ały w ejście żydów do cechów.

W arty k u le  „K om binatorzy 
w Radzie Zarządzającej Polskie­
go Związku Eksportu Bekonu" 
gazeta w7 dalszym ciągu omawia 
nadużycia n iektórych firm zrze­
szonych w  „P. Z. E. B. i A. Z.“. 
podkreślając, że na szereg w y­
suniętych przez prasę zarzutów  
w form ie zupełnie konkretnej, 
zwłaszcza przeciw ko Oskarowi 
Robinsonowi Z-ek Bekoniarzy 
podał do publicznej : w iadom o­
ści, że w ytoczył proces -sądowy 
o zniesław ienie przeciw ko kilku 
gazetom z ty tu łu  artyku łów  u- 
mieszczonych w7 tych gazetach, 
a zaw ierających rzekomo „kła­
mliwa zarzuty  pod adresem  
P. Z. E. B. i A. Z.“.

Gazeta podkreśla, że om aw ia­
jąc  w kilku artyku łach  szkodli­
wy politykę Z-ku B ekoniarzy 
upraw ianą na rynku w ew nętrz­
nym, a to:

1) lichw ę na sprzedaży kilo­
gramowych i dwmkilowych p u ­
szek konserwy zaw ierających 
golonkę, reklam ow aną jedno­
cześnie jako  szynka delikateso­
wa (przez f-mę R. Drew7s, P. Szi- 
pelt i E isertow ie);

2) oszustwa, polegające n a w a ­
dze, produkow anych konserw7 
(f-ma O skar Robinson);

5) nadużyw anie pow agi Pań­
stwa, na k tó rą powoływano 
się celem odw rócenia uwagi 
oszukiwanego konsum enta (fir­
ma O skar Robinzon), stw ier­

dzając. że na zarzuty  te i in­
ne Związek Bekoniarzy nie zare­
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agował, gazeta oświadcza, że 
słuszniejszem  byłoby pociągnię­
cie do odpowiedzialności tycb, 
k tó rzy  zasiadając w Radzie Za­
rządzającej Ż-ku Bekoniarzy 
kom prom itu ją Zarząd i Prezesa, 
odpow iadających za skandalicz­
ną działalność swych członków, 
m iast w ygrażanie procesem  nie­
k tó rym  pismom za ich rzekomo 
kłam liw e zarzuty. W końcu ga­
zeta oświadcza, że tak  długo 
piętnow ać będzie kierow nictw o 
Związku bekoniarzy, ja k  długo 
będzie to lerow ać w  swoim gro­
nie ludzi w ykraczających  p rze­
ciwko art. 3 lit. 1) sta tu tu  sw oje­
go Związku, a w ym ieniony 
O skar Robinson je st członkiem 
R ady Zarzadza jącej „P. Z. E. B. 
i A. Z.“

Głos Rzem ieślnika z 29 m arca 
w arty k u le  .,W ielkie dostaw y 
a drobne rzem iosło46 mówi, że 
sfery  rządow e obiecały w praw ­
dzie cen tralizację  przetargów , 
ale to jeszcze spraw y nie roz­
wiąże. Pozostanie w yzysk d rob ­
nego rzemioslai. Zamiast memo- 
rjatów , zam iast protestów  nale­
ży pom yśleć o stw orzeniu rze­
m ieślniczych ciał zbiorowych, 
zdolnych do podejm ow ania 
w iększych robót i dających 
gw arancję  solidnego w yw iąza­
n ia się ze zleconych robót.

Przykładem  Spółdzielnia K ra­
w iecka w Poznaniu, k tó re j kil- 
kom iesięczna p raca  dala zada­
w alający  w ynik  pod w zględem 
zleconych te j Spółdzielni prac, 
a k ilkudziesięciu rzem ieślnikom  
przez k ilka  m iesięcy zatrudn ie­
nie. Znakiem tego i w iele in ­
nych branż m ogłoby znaleźć źró­
dło dochodu, że w ym ienić sio- 
dlarstw o i rym arstw o p rzy  bez­
pośrednich dostawach d la w oj- 
ska.

W B iuletynie Izby  L ubelskiej
Nr. 3 zostało umieszczone sp ra­
w ozdanie z zebrania radców Iz­
by, na k tó rym  uchwalono w y ­
tyczne dla Zarządu Izby, zaw ar­
te w 26 punktach. W ytyczne 
obejm ują  spraw y, dotyczące 
szkolenia w rzemiośle, działal­
ności cechów, ubezpieczenia p ra ­
cowników, działalności inspek­
cji pracy, św iadectw  przem ysło­
wych, podatków  i księgowości.

Pod tytułem  „O płaty  za k o ­
rzystanie z urządzeń Izby66 po­
dane są wysokości opłat, pobie­
ranych przez Izbę za czynności 
i św iadczenia wchodzące w  za­
kres je j  działania, t. j. za egza­

m iny, świadeotwia, re je strac je  
umów m iędzy stronam i i t. p.

W arty k u le  zatytułow anym  
„Dlaczego Izba Rzem ieślnicza w 
Lublinie w ypow iedziała się za 
uznaniem  p raw  naby tych  do 
kształcenia term inatorów  w rze­
m iośle66 autor, radca Radzym iń- 
ski, w skazu je drogi i środki, ja - 
kiem i m ożnaby u ją ć  w  k a rb y  
nieunorm ow any dotąd p rz y ­
pływ  now ych kandydatów  do 
zaw odu rzem ieślniczego. Zda­
niem au tora należałoby odcią­
żyć nielicznych stosunkowo m a j­
strów  i rozłożyć ciężar szkole­
n ia  term inatorów  na w szystkich 
rzem ieślników , posiadających 
praw a nabyte.

W spraw ie pow yższej pow in­
ny  zabrać głos organizacje rze­
mieślnicze, gdyż jest to zagad­
nienie o pierw szorzednem  zna­
czeniu.

G azeta Przem ysłu Rzeźnickie-
go (Nr. 38) w  a rty k u le  „W ślad 
za słowami w inny  iść czyny66, 
w raca jąc  do odbyte j niedaw no 
w ielk ie j N arady  G ospodarczej, 
mówi, że polskie rzemiosło, ta 
na jm nie j doceniana siła gospo­
darcza nie udała się na N aradę, 
by  tam targow ać się. ale staw iła 
się ow iana troską o dobro gospo­
dark i k ra ju . D otychczasowa u- 
taw a przem ysłow a podw ażyła 

zasadnicze kom órki rzem iosła: 
cechy i ich związki, co spara li­
żowało ich in icjatyw ę gospodar­
czą. D latego też spraw a now e­
lizacji p raw a przem ysłowego 
je st nadw yraz palaca dla rze­
miosła. a zatem i dla całości go­
spodarki k ra ju . Cechom należy 
przyw rócić praw a gosnodarcz": 
związki cechowe pobudzić do 
życia i nadać im praw a posze­
rzone. Po słowach — o ile n a­
praw dę ma nastąpić popraw a — 
muszą p rzy jść  czyny.

M alarz (w nr. 6-tym). W rze­
czowym arty k u le  ..Nareszcie 
rzemiosło dochodzi do głosu66, 
gazeta om aw iając N aradę G o­
spodarczą i K onferencję R ze­
mieślnicza. podkreśla znaczenie 
tych narad. P ierw szy to raz w  
h isto rji naszych fzb U staw odaw ­
czych mówiono coś w yraźnego 
o rzemiośle, podkreśla jąc  jego 
role jako czynnika państwowo- 
twórczego. I słusznie. Przecież 
tvch daleko ponad 400 tysięcy 
placówek rzem ieślniczych łączy 
w sobie elem ent p racy  i k ap ita ­
łu  i to kap ita łu  w 100 proc. ro ­

dzimego. Rzemiosło docenia zna­
czenie in ic ja tyw y  p ry w atn ej i 
umie godzić in teres publiczny 
z interesem  w łasnym , k tó ry  n i­
gdy nie gó ru je  nad pierw szym . 
Nie dopom yślenia je st fakt, że 
te  olbrzym ie szeregi nie m ają 
ośrodka dyspozycji w m inister­
stwie. Nic dziwnego, że ustaw y 
i rozporządzenia, jak ie  się u k a ­
z y w a ć . G e mogły unorm ować 
stosunków w rzemiośle. Po ostat­
nich enuncjacjach  Rządu rze­
miosło żywi słuszną nadzieję, że 
stosunki ulegną popraw ie.

„W uw agach n iem alarza u 
progu sezonu'6 — Dr. inż. chem. 
Z. Klonowski zw raca uw agę w y ­
konawcom robót m alarskich, 
k tó rych  Polska liczy k ilka  ty ­
sięcy n a  przew artościow anie po­
jęć  w  te j dziedzinie, gdzie obok 
czynnika estetycznego w ystę­
p u je  n iem niej w ażny a kto wie 
czy nie bardz ie j w ażki czynnik 
n a tu ry  gospodarczej i h ig ien icz­
nej. Mowa tu o konserw acji tw o­
rzyw  i zapew nieniu w arunków  
higjenicznych.

Polski przem ysł, placów ki 
państw owego i pryw atnego p rze­
m ysłu, lab o ra to rja  i in sty tu ty  
badaw cze w  rekordow em  tem ­
pie przysw oiły  sobie spraw ę do 
stosowania recept farb  olejnych 
do nowoczesnych Racjonalnych 
wymogów. G dyby m alarze zdali 
sobie spraw ę z zadania swego 
zawodu w  dzisiejszych, zmie­
nionych, nowoczesnych w aru n ­
kach p raca ich stałaby  się je d ­
nym z czynników  gospodarczo- 
niezbędnych.

W  arty k u le  „Echa konkursu66, 
no tu jąc  w rażenia z konkursu 
Cechu M alarzy w  Katowicach 
podkreśla, że na sędziów kon­
kursów  w inni być w ybierani 
specjaliści w  danym  zawodzie, 
gdyż ty lko  oni mogą stw ierdzić 
czv dana praca posiada jak iś  
walor.

Ponadto w artyku łach  facho­
wych om awia „Żółknięcie i p la ­
miste w ysychanie pow łok w a­
piennych66, „Zasady stosowania 
izolacji" i t. p.

P iekarz  Polski (w Nr. 13) w 
a rty k u le  „W spraw ie p racy  n ie­
dzielnej w  p iekarn ictw ie" pole­
m izuje z Zarządem Z. I. R. ja k o ­
b y  było b rak  jednolite j opinji 
w  pow yższej spraw ie wśród 
p iekarzy  i fryzjerów . P iekar- 
stwo polskie w ypow iedziało się 
za przestrzeganiem  w ypoczyn-
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ku  niedzielnego i świątecznego. 
Nie je st to zgodnem z rzeczy w;i- 
stością. gdyż Z-ek Izb posiada 
m a te rja ły  potw ierdzające n ie­
jedno litą  opinyę, ° k tó re j mówi 
uchw ala Zarządu Z-ku Izb.

PRASA OGÓLNA

Siew M łodej Wsi w num erze 
z dn. 29.111 b. r. w  a rtyku le  
,.Przem yśl C hałupniczy" zw ra­
ca uwagę na w zrost przem ysłu 
chałupniczego tkackiego (Zgierz), 
baw ełnianego (Zduńska Wola z 
okolicą), tkactw a lnianego (Ży- 

* rardów  i Krosno z okolicznym i 
wsiami). Autor a rtyku łu  pod­
kreśla w artość p ionierską ludzi 
trudniących się powyższym 
przem ysłem  dla przem ysłu ludo­
wego. P rzem ysł w ielki w ycho­
w uje  człowieka-m aszynę, n ie­
zdolnego do tw órczej in ic ja ty ­
wy. P rzeciw nie — w przem yśle 
chałupniczym  człowiek sta je  się 
przedsiębiorczym., sam p ro d u k u ­
je , sam stara się o surowiec, w y ­
szukuje rynk i zbytu na swe to ­
w ary, wnosi tw órcze p rąd y  do 
środowiska, w  k tórym  się obra­
ca.

K atolicki Głos P racy  (w Nr. 3)
w artyku le  w stępnym  „B ezkar­
ne łam anie ustaw odaw stw a spo­
łecznego" za jm uje  się ustaw ą o
8-godzinnym dniu pracy  i o od­
poczynku niedzielnym . W dzie­
dzinie przestrzegania pow yższej 
ustaw y p an u je  zupełna bezkar­
ność. P rzyczyna leży w p rze­
w lek łej procedurze egzekucy j­
nej, k tó ra  ty lko  ośmiela do ob­
chodzenia i łam ania ustaw y,

równocześnie s tw arzając podsta­
w y  do nieuczciw ej konkurencji. 
Stosunki podobne dem oralizują 
życie, mnożą bezrobotnych, po­
g łęb ia ją  kryzys. A rtyku ł koń­
czy się apelem  pod adresem  Mi­
nisterstw a W. R. i O. P., R ady 
Izb Rzem ieślniczych, a w  szcze­
gólności p. posła Snopczyńskie- 
go o przeprow adzenie w  te j 
dziedzinie sanacji w pierw szym  
rzędzie w  rzem iośle piekarskim .

W  sprawie obrad Komisji Budowlanej 
przy Zw iqzku  Izb Rzemieślniczych

W zamiieszczonem w Nr. 13 
„Rzemiosła" z dn. 29 m arca b. r. 
spraw ozdaniu z obrad Komisji 
Budow lanej p rzy  Związku Izb 
Rzemieślniczych w dn. 19 i 20 
m arca b. r. na str. 6, kolum na 
pierw sza, wiersiz trzydziesty  
trzeci od  góry, omyłkowo za­
mieszczono słowa: „poza art.
146 praw a przem ysłowego".

Powyższe słowa są zbyteczne 
a odnośny fragm ent spraw oz­
dania pow inien brzm ieć w  spo­
sób następujący:

„technicy - budowniczowie ze 
średnienn w ykształceniem  nie 
mogą korzystać z żadnych ulg 
odnośnie w ykonyw ania rze­
miosł: m ularskiego, ciesielskie­
go i kam ieniarskiego.

Technicy - budowniczowie, 
chcąc uzyskać upraw nienie do 
samoistnego w ykonyw ania rze­
miosł budow lanych, m uszą u- 
czynić zadość postanowieniom, 
zaw artym  w  art. 152 — 155 oraz
art. 145 praw a przem ysłowe- 

66go .

Z ŻYCIA SAMORZĄDU RZEMIEŚLNICZEGO  
I ORGANIZACYJ RZEMIEŚLNICZYCH

Z  Izby Rzemieślniczej w  Białymstoku
(Z jazd  Z w . Rzem. C hrześcijan W oj. B iałostockiego)
W niedzielę dn. 29 m arca r. b. 

odbył się w  B iałym stoku zjazd 
związków  rzem ieślników  chrze­
ścijan z całego w ojew ództw a o- 
raz uroczyste poświęcenie sztan­
daru  Związku. Uroczystości te 
zaszczycili swą obecnością pp. 
Józef Sierakow ski, w iceprezes 
Związku Izb Rzem ieślniczych R. 
P. p rzyby ły  z W arszaw y w za­
stępstw ie posła Snopczyńskiego, 
E dw ard Daab, członek P rezy ­
djum  Zarządu Głównego Związ­
ku Stow arzyszeń Rzem ieślni­
ków  C hrześcijan  R. P., pułkow ­
nik Bolesław Sikorski, d y rek to r 
Związku Izb Rzem ieślniczych R. 
P„ józef G lapiński, d y rek to r 
Związku Stowarzyszeń Rze­
m ieślników  C hrześcijan  R. P.

Po zbiórce w Izbie Rzem ieślni­
czej członków zjazdu tak  m iej­
scowych, ja k  i delegatów, p rzy ­

byłych z najodleg lejszych  stron 
w ojew ództw a, w yruszono z pocz 
tam i sztandarow em i do kościoła 
iarnego, gdzie odbyło się u ro ­
czyste nabożeństwo. W nabo­
żeństwie w zięli udział liczni 
przedstaw iciele m ie jscowego 
społeczeństw a organizacyj, sto­
w arzyszeń i w ładz na czele z p. 
generałem  Pasławskim , w o je ­
wodą białostockim , odnoszącym 
się zawsze jaknajżyczliw ie j do 
potrzeb chrześcijańskiej lu d ­
ności.

Po nabożeństwie nastąpiło 
złożenie wieńca na płycie Nie­
znanego Żołnierza, a następnie 
przemarsz do sali R ady  M iej­
skie i. w k tó re j zebrało się oko­
ło 300 członków zjazdu. Aktu 
poświęcenia sztandaru związko­
wego dokonał ks. kanonik Cho- 
dyko. dziekan białostocki, k tó ry

w ygłosił wzniosłe przem ów ie­
nie.

Godność rodziców chrzest­
nych sztandaru  p rzy ję li pp. 
A leksandra Pasław ska, W oje­
w odzina Białostocka, Przew . 
Związku P racy  O byw atelsk ie j 
Kobiet, p idk . M arja  Kmicic- 
Skrzyńska, Przew . Rodziny 
W ojskow ej, Feliksa Malsag, D y­
rek to rka  Szkoły Przem ysłow ej 
Żeńskiej, W anda Moszyńska, m i­
strzyni kraw iecka, Poseł Antoni 
Snopczyński, Prezes Związku 
Rzem ieślników C hrześcijan  R. 
P. i Związku Izb Rzem ieślni­
czych R. R. w W arszaw ie, Sewe­
ryn  Nowakowski, P rezyden t m. 
Białegostoku, F ranciszek Gros- 
ser. Prezes Izby Rzem ieślniczej 
w Białym stoku, W incenty Gą- 
siorek, m istrz ślusarski.

Zjazd zagaił p. !  ranciszek Ży- 
wołeAvski, prezes Związku Rze­
mieślników C hrześcijan  w Bia­
łym stoku, zapraszajac do p rezy ­
djum  zjazdu pp. P rezesa J. Sie-
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rakowskiego, E. Daaba, D yr. B. 
Sikorskiego, Dyr. J. Glapińskie- 
go, D yr. G. Millera, Wł. Śliwę 
i Wł. Kornackiego.

bierności społeczeństwa polskie­
go. Zabrał też głos D yrek tor  
Izby Rzemieślniczej w Białym­
stoku ]). C. Miller.

Złożenie mieńca na płycie Nieznanego Żołnierza.

Pan Prezes Sierakow ski, ob­
jąw szy przew odnictw o Zjazdu 
powitał go w imieniu Związku 
Stowarzyszeń Rzem ieślników 
C hrześcijan  w R. P.

Następnie pow itali Zjazd D yr. 
płk. Bolesław Sikorski w imieniu 
Zw. Izb Rzem ieślniczych oraz 
P.P. Dyr. G lapiński i E. D aab w 
im ieniu Związku Rzemieślników 
C hrześcijan  m. st. W arszawy.

R efera ty  na tem at życia orga- 
11 i zacy j  nego rzem i os I a wobec 
ak tualnych jego potrzeb w ygło­
sili p. Prezes Żywolewski i Fr. 
Krukowski, członek Zarządu 
Izby Rzem ieślniczej w Białym­
stoku, poczem daw ali spraw o­
zdanie o stanie rzem iosła na po­
szczególnych terenach ziemi bia­
łostockiej delegaci z poszczegól­
nych miejscowości w o jew ó d z­
twa. Z powyższych referatów  
ja k  i spraw ozdań delegatów w y­
nika, że stan posiadania rzem io­
sła chrześcijańskiego jest wręcz 
rozpaczliw y, kurcząc się w prost 
katastrofaln ie  na rzecz rzem io­
sła niechrześcijańskiego. Cha- 
rakterystycznem  jest. że tam 
gdzie trzeba ciężko fizycznie 
pracować, jak  np. w kowalstwie, 
m urarstw ie. ciesielstw ie i t. p. 
niechrześcijan je st znacznie 

m niej. Zato we w szystkich :n- 
nych gałęziach rzemiosła, gdzie 
idzie o lżejszą prace niechrześci­

jan ie  są w  ogrom nej większości.
Następnie przem awiali P.P. F. 

D aab, D yr. G lapiński, k tórzy 
przedstaw ili, że siła rzem iosła 

jańskiego leży w

Dyr. C. Miller w swem prze­
mówieniu podkreślił, że proces 
wykańczania ram organizacyj­
nych związków na tut. terenie 
formalnie został zakończony 
przez wprowadzenie na jw aż­
niejszego ogniwa w łańcuchu 
organizacyjnym jakiem  jest po­
wołanie Rady Wojewódzkiej. 
Dalsze pogłębienie i rozszerze­
nie ruchu organizacyjnego zale­
ży od sumy um iejętnej i rzetel­
n e j  pracy, przyczem nie należy 
zapominać, że z dwóch czynni­
ków kapitału i pracy, na których 
opiera rzemiosło swoją rację b y ­
tu. pierwszy jest bardzo nikły, pr

kach, na W ewnątrz w łonie or- 
ganizacyj dla ich dobra i roz­
rostu a wzmocniona do tego sto­
pn ia  natężenia, w którem  zacz­
nie odgryw ać rolę w  ogólnym 
układzie stosunków gospodar­
czych i społecznych tego w ycin­
ka części Polski B. o k tó re j mó­
wił p. W iceorem jer M inister 
Skarbu  E. Kwiatkowski.

D alej przystąpiono do w ybo­
rów R ady W ojew ódzkiej z je ­
dnoczonego rzem iosła chrześci­
jańskiego Ziemi Białostockiej. 
Zostali w ybrani: pp. Franciszek 
Żywolewski, Prezes R ady W oje­
w ódzkiej. Teofil Dzięgielewski 
i Franciszek Krukowski W ice­
prezesi, W ładysław  Śliwa z Au- 
gustowa, Józef Puciłowski z 
Bielska Podlaskiego, Kazimierz 
Chłus z Sokółki, Bolesław R a­
tyński z Białegostoku — człon­
kowie Rady.

W końcu zebrani uchw alili na­
stępu jącą rezolucję: Zebrani na 
W ojewódzkim Zjeździe Rze­
m ieślników C hrześcijan  w dniu 
29 m arca 1936 r. w Białymstoku, 
stw ierdzając ciężkie położenie 
w yczerpanego kryzysem  rze­
miosła, ożywieni chęcią odbudo­
w ania zdolności w ytw órczej i 
przyw rócenia należnego znacze­
nia rzemiosłu polskiem u w ży­
ciu gospodarczem, zgłaszają na>- 
stępujące postulaty :

1) przyw rócić cechom praw a 
gospodarcze,

2) scalić w szystkie podatki i 
pobierać je  w cenie świadectw 
zemysłowych,

Prezydjum Zjazdu.

lecz drugi przedstawia w życiu 
organizacyjnem doniosłą rolę i 
posiada właściwości szybkiego 
narastania. Praca ta winna być 
skierowana w  dwóch k ie run ­

3) pobierać scalony w ten spo­
sób podatek w 4-ch rów nych ra ­

tach kw artalnych.
4) bezw zględnie zam ykać n ie­

legalne w arsztaty,
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5) znieść obowiązek w ynagra­
dzania uczni i przyw rócić p ra ­
wo pobierania opłat za icli 
kształcenie,

6) w prow adzić zakaz p rodu­
kow ania w  celach zarobkow ych

k tó rzy  ukończyli 60 lat życia i 
przepracow ali 25 la t w jednym  
zawodzie a p racu ją  sami bez sił 
pomocniczych.

10) surowo karać i tępić n ie­
uczciwą konkurencję,

Odczytanie aktu poświecenia sztandaru.

artykułów  rzem ieślniczych przez 
szkoły, w arsztaty  w ięzienne i za­
k łady wychowawcze,

7) scalić i obniżyć o 50 proc. 
św iadczenia socjalne,

8) zrew idow ać nadane up raw ­
nienia rzem ieślnicze i odebrać 
k arty  rzem ieślnicze niew łaści­
wie w ydane,

9) zwolnić od w szystkich po­
datków  i opłat rzem ieślników,

11) obniżyć cenę energ ji e lek­
trycznej o 40 proc. dla silników,

12) zakazać handlu dom okrąż­
nego pieczywem,

13) zakazać w ypieku i handlu 
pieczywem w dnie świąteczne i 
niedzielę,

14) ograniczyć produkcję  me­
chaniczną w zawodzie szewckim,

15) przestrzegać prow adzenie 
dziennika robót na budowie.

Z  Izby Rzemieślniczej w W arszaw ie
ZEBRANIE INFORMACYJNE 
CECHU MULARZY CHRZĘŚCI 

JAN W WARSZAWIE.
W dniu 10 m arca r. b. odbyło 

się zebranie Informacyjnie Cechu 
M ularzy Chrześcijan w W arsza­
wie w lokalu  w łasnym  K rakow ­
skie Przedm ieście Nr. 64 na k tó ­
re przybyło  47 członków.

Przew odniczył S tarszy Cechu 
p. W ładysław  Lejm an, porusza­
jąc różne ak tualne spraw y, mię 
dzy innemi, spraw y związane z 
w ynikam i debaty  Komisji Mię­
dzym in isteria lnej oraz pracam i 
Zarządu Cechu M ularzy C hrze­
ścijan, k tó re  b y ły  om awiane w 
ciągu 10 posiedeń Zarządu; w re ­
zultacie, po dyskusji, postano­
wiono zwołać Zjazd delegatów 
Cechów, k tó ry  ma się odbyć w 
okresie uroczystości odsłonięcia 

pom nika Jana Kilińskiego.
N astępnie odczytano odezwę

z I z b y  Rzem ieślniczej w spraw ie 
Kongresu Rzemieślniczego i jed  
nom yś lnie postanowiono wziąć 
udział w rew ji, w ybierając spe­
c jalną Komisję składającą się z 
osób: p. p. Banasiak, Daab.
Czerw iński, G ruca Edw ard. Mi- 
rostawski, N iedbalski, Świecki 
i W ideński.

K ierow nik Szkoły Podmi- 
strzów M ularskich — p. Stefan 
D om aradzki zreferow ał sp ra­
wozdanie z działalności szkoły, 
zaznaczając konieczność powo­
łania asystentów  do obecnych 
nauczycieli i w ysuw ając kilku 
odpow iednich kandydatów , ab­
solwentów te jże szkoły. Spra­
wozdanie p rzy ję to  do zatw ier­
dza j ące j  wiadomo ś c i.

Niezależnie od powyższego 
zastawiano się nad konieczno­
ścią zreform owania istn iejącej 
Kasy Pogrzebow ej. Po dyskusji

wyłoniono Komisję w osobach: 
p. p. G arczyńskiego, Szalka, 
Szeligi, M arkiewicza i Zaczyń­
skiego, k tó ra  opracu je  nowe za­
sady organizacji i przedstaw i 
je  na pierwszem posiedzeniu Za 
rządu.

PRZED KONGRESEM 
PIEKARZY.

Z upow ażnienia Związku 
Stow arzyszeń Rzemieślników 
C hrześcijan  w  Rzeczypospolitej 
Polskiej Komitet O rgan izacy j­
ny Kongresu Piekarskiego w y­
dał poniższą odezwę:'

Koledzy Piekarze!
Zbliża się dzień odsłonięcia 

pomnika bohatera narodowego, 
rzem ieślnika, pułkownika* Jana 
Kilińskiego. W te j drogiej każ­
demu Polakowi uroczystości 
weźmie udział całe rzemiosło 
Rzeczypospolitej Polskiej. Nas 
również, Koledzy. zabraknąć nie 
może.

Z w iarą, że święto to będzie 
symbolem zjednoczenia zawodu 
rzemieślniczego, stajem y na apel 
Komitetu ogólnopolskiego kon­
gresu rzem iosła chrześcijańskie­
go i w zyw am y Mas do stolicy 
Polski na dzień 19/21 kw ietn ia 
roku bieżącego.

W ierni tradyc ji C entralnego 
Związku Cechów Piekarskich, 
jako spójni o rgan izacy jnej rze­
miosła piekarskiego żyw im y na­
dzieję, że dzień uroczysty odsło­
nięcia pom nika lana K ilińskie­
go będzie dniem pow rotu daw ne­
go znaczenia i potęgi zawodu 
piekarskiego.

Pozbaw ieni nowemi ustawami 
prastarych form organizacji ce­
chowej. ży jem y z dma na dzień, 
borykając  sie z trudnościam i 
prow adzenia w arsztatów .

Nadchodzi wreszcie czas, k ie ­
dy m usim y ocknąć się z uśpie­
nia.

Kongres p iekarstw a, k tó ry  ma 
być wstępem do Kongresu całe­
go rzemiosła, jego uchw ały  i po­
stanow ienia stanow ić muszą 
podw aliny przyszłych praw  ce­
chów i .związków cechowych.

Przy tych uchw ałach nie po­
winno zabraknąć głosu ani je d ­
nego piekarza. To też Waszym 

obowiązkiem jest. aby  Kongres 
p iekarski przedstaw iał im ponu­
jącą liczebnie m anifestację św ia­
domych swych upraw nień oby­
wateli.

Intencjam i temi powodowa] 
powołaliśmy na zebraniu Cechi
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P iekarzy  m. st. W arszaw y kom i­
te t o rganizacyjny  Kongresu p ie ­
karskiego w  składzie n iżej pod­
pisanych reprezentantów  Związ­
k u  Rzem ieślników  Chrześcijan, 
oraz Cechu P iekarzy  m, st. W ar­
szawy.

Pragniemy, abyście W y rów­
nież Koledzy wobec spraw za­
sadniczych naszego zawodu, jak  
jeden  mąż przybyli na Kongres 
pieką rstw a do W arszaw y.

Szczególnie zw racam y się do 
Kolegów Cechów i Zarządów ce­
chowych. aby do dnia 5-go 
kw ietnia b. r. nadesłali dane, do­
tyczące ilości delegatów  danego 
Cechu oraz czy delegacja przy- 
jedzie na K ongres ze sztandarem  
cechowym, co ze w zględu na po­
wagę m anifestacji je st koniecz­
ne.

Zaznaczamy, że szczegóły do­
tyczące Kongresu piekarskiego 
ja k  rów nież i ogólno-rzem ieślni- 
czego podam y w następnej ode­
zwie.

Program  K ongresu P iek a r­
skiego i jego udział w K ongre­
sie ogólno rzem ieślniczym  b ę­
dzie zależał od ilości zgłoszeń, 
na k tó re  oczekujem y ja k  już 
w yżej w spom nieliśm y do dnia
5-go kw ietn ia  b. r.

Obecnie zawiadomić już  Kole­
gów możemy, że w  programie 
tym zostały już  uwzględnione 
takie zasadnicze spraw y jak :

1. N ow elizacja ustaw y p rze­
m ysłow ej w  k ie runku  p rzyw ró ­
cenia praw  cechom i związkom 
cechowym.

2. N ow elizacja przepisów  o 
dozorze nad w yrobem  i obiegiem 
m ąki i w yrobów  mącznych, a w 
szczególności postanow ień, do­
tyczących likw idacji piekarń.

3. W ykonanie przepisów  o za­
kazie p racy  i sprzedaży pieczy­
w a  w  niedzielę i dni świąteczne.

4. Spraw y podatkow e i św iad­
czenia socjalne.

Ufni, że n a  apel nasz odpo­
wiedzą wszyscy świadomi swych 
praw  i obowiązków Koledzy pie­
karze. oczekujem y Ich zgłoszeń 
pod adresem: Komitet O rganiza­
cy jny  Kongresu Piekarskiego — 
Warszawa, Miodowa 14.

Z ulg kolejow ych w  przecią­
gu dni 5-ciu ze w szystkich m ie j­
scowości w  w ysokości 50 proc. 
w  każdą stronę oraz w  w yso­
kości 80 proc. w każdą stronę w  
przeciągu dni 3-ch w  pociągach 
specjalnych korzystać będą mo­
gli ty lko  ci uczestnicy Kongresu

Piekarskiego, k tó rzy  zgłoszą 
swój udział do K om itetu Kon­
gresu P iekarskiego, W arszaw a, 
ul. Miodowa 14.

(—) Stanisław  Białek, (—) Ste­
fan W iechowicz, (—) Jakób 
W ild, ( - )  Józef Sala, ( - )  S tani­
sław  M orawski, (—) M aksymil- 
ja n  Lange, (—) H enryk  Domkę, 
(—) Edm und Bernatowicz, (—) 
H enryk  W endt, (—) Feliks D ę­
bicki, (—) Ju lja n  W róblewski, 
(—) K arol Tschirschnitz, (—) R y­
szard W andel, (—) Klemens Ro- 
guski, (—) Leon Łuczak, (—) 
G otfryd Szajer, (—) Zygm unt 
W endt, (—) Jan  K raw czyk.

WALNE ZEBRANIE CECHU 
ZRZESZONYCH GARBARZY 

M. ST. WARSZAWY.

W niedzielę, dnia 15-go m ar­
ca b. r. odbyło się w lokalu  C en­
tralnego Zw iązku Rzem ieślni­
ków  Żydów w  Polsce, Leszno 
Nr. 52/5 Doroczne W alne Zebra­
nie Cechu Zrzeszonych G arba­
rzy  m. st. W arszawy.

Zebranie zagaił S tarszy Cechu 
p. J. Altman, zapraszajac do Pre- 
zydjum  pp.: M ilenbacha. L. Ro- 
zina. inż. Szteinw urcla. Salomo­
na L idera, Sz. M argolisa, oraz 
przedstaw iciela Izby Rzem ieśl­
niczej w W arszawie, w icepreze­
sa S. Glocera.

Po uczczeniu przez pow stanie 
z m iejsc i jednom inutow ą ciszą 
pam ięci b. p. B ernarda Lejzero- 
wicza, b. podstarszego Cechu, i 
członków Cechu b. p.: E. Buch- 
mana, D. H endlera, zebranie 
p rzyw ita ł życząc owocnych o- 
b rad  p. S. Glocer.

Z kolei p. T- Altman, S tarszy 
Cechu złożył obszerne spraw o­
zdanie z działalności Zarządu. 
W swem treściwem  i rzeczowem 
spraw ozdaniu, p. J. Altman zo­
brazował działalność Zarządu w 
okresie spraAvozdawczym, w ska­
zując na cały  szereg poczynań, 
przedsięw ziętych przez Zarząd, 
w  k ie ru n k u  podniesienia pozio­
mu zawodowego rzem iosła g a r­
barskiego.

M. inn. Zarząd czynił usilne 
starania, celem um ożliw ienia 
członkom Cechu przystąp ien ia 
do egzam inów m istrzowskich. 
S taran ia  te napotkały  jednak  na 
różne trudności i do dnia dzi­
siejszego spraw a ta  nie zosta.ła 
jeszcze pom yślnie załatw iona.

D zięki in ic ja tyw ie  Zarządu i

gorliw ej w spółprac^ specjalnie 
w  tym  celu w ybranego K om ite­
tu  O rganizacyjnego, udało się 
stw orzyć podw alinę pod w ydaw ­
nictwo „Przeglądu Techniczno- 
G arbarskięgo*. Pismo to w yda­
w ane je st przez Cech Zrzeszo­
nych G arbarzy  m. st. W arszaw y 
pod redakc ją  pp.: A. Salkina,
inż. H. Rosena i inż. M. A ltinana. 
O becnie ukazał się ju ż  6-ty zko- 
]ei num er wspom nianego pisma, 
poświęconego sprawom  zawodo­
wym i technicznym  rzemiosła 
garbarskiego w  Polsce.

Spraw ozdanie z działalności 
Zarządu uzupełni! Sekretarz Za­
rządu, p. inż. H. Rosen, w ym ie­
n ia jąc  najw ażniejsze prace Za­
rządu w  okresie jego kadencji. 
M. in. Cech delegował biegłych 
w  spraw ach podatkow ych do u- 
rzędów  skarbow ych, czynił stai- 
ran ia  um ożliw ienia eksporhi w y­
robów rzem iosła garbarskiego 
w Polsce, opracow ał postulaty 
garbarstw a dla kom isji m iędzy­
m in iste ria lne j i t. d.

N astępnie złożył spraw ozda­
nie z prac R edakcji „Przeglądu 
Techniczno - Garbarskiego*4, p. 
A lbert Salkin.

Spraw azdaw ca zapoznał ze­
branych ze w szystkiem i sp ra­
wami, związanemi z redagow a­
niem tegoż czasopisma fachow e­
go, podkreślając, że w ydaw nic­
two to nie je s t obliczone na zysk, 
a m a jedyn ie  na celu podniesie­
nie poziomu zawodowego i k u l­
turalnego garbarzy. „Przegląd 
Techniczno-Garbarski** w ydaw a­
ny jest w  2.000 egzem plarzach.

Po złożeniu spraw ozdania z 
działalności Kom isji A rb itrażo­
w ej Cechu przez p. M. Biderma- 
na, głos zabrał radca praw ny  
Cechu, p. adw okat Roman Men- 
delsburg. Mówca w swojem prze­
m ów ieniu dał w yraz swem u uz­
naniu dla rzeczowości obrad, 
podkreślaiąc w ysoki poziom w y­
słuchanych spraw ozdań.

Powyższe spraw ozdania ze­
brani p rzy ję li jednom yślnie do 
wiadomości zatw ierdzającej, u- 
dzielając absohitorjum  ustępu­
jącem u Zarządowi.

Przed przystąpieniem do w y­
borów Zarzadu. p. Starszy J. Alt­
man w ręczył dyplom y uznania 
członkom Komitetu R edakcy j­
nego.

W ynik w yborów  do władz 
Cechu był następu jący :
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Starszy: J. Altman.
Podstarsi: Lejzor Zak i A lek­

sander Lejzerowicz.
Członkowie Zarządu: Gabryel 

Rojal. Josek Buchman. inż. H er­
man Rosen, Albert Salkin, L e j­
zor Rozin.

Zastępcy: Josek Sitkówki, Dr. 
Chaun Myszalow, Mordcha Mi- 
lenbach.

Do Sądu Polubow nego: H. Piń-

Z ŻYCIA ORGANIZACYJNEGO 
RZEMIOSŁA.

Z in ic ja tyw y  Cechu Zdutnów 
i G arncarzy  w  K rakow ie odbył 
się w  K rakow ie w dniu 29 i 30 
m arca 1936 roku Ogólno-Polski 
Zjazd Zdunów i G arncarzy. 
Zjazd odbył się p rzy  udziale 
k ilkudziesięciu delegatów  p rzy ­
byłych z różnych stron k ra ju  
oraz w obecności przedstaw icie­
li m iejscowych w ładz i organi- 
zacyj rzem ieślniczych.

* v
Cech Rzemieślniczy w Mako- 

wie Podhalańskim odbył w dniu 
16 lutego b. r. doroczne Walne 
Zebranie członków, na którem 
Starszym Cechu został w ybrany  
p. Chromy Stanisław.

*

W d niu 28 m arca b. r. zakoń­
czył się w  w Kołaczycach 6-ty- 
godniowy kurs szeweko-cholew- 
kanski, zorganizow any prizez 
Tzbę Rzem ieślniczą i W ojew ódz­
ki In sty tu t Rzemieślniczo-Prze- 
m ysłow y w K rakowie.

*

W dniu 16 intego b. r. odbyło 
się doroczne W alne Zebranie 
członków Cechu Rzem ieślnicze­
go a v  K rynicy-Zdroju. Starszym  
Cechu został w ybrany  Ferek  
Antoni, dotychczasow y Ceeh- 
mistrz. Ze spraw ozdania Zarządu 
Cechu w ynika, że w  ciągu ro ­
ku 1935 przystąpiło  do Cechu 15 
nowych członków, w ystąpił je ­
den i jeden  zm arł. tak. że ogól­
na ilość członków w ynosi 60. w 
tem 42 chrześcijan i 18 żydów.

W dniu 3 kw ietn ia b. r. o go­
dzinie 19.30 w  sali Izby Rzem ieśl­
niczej w K rakow ie, ul. Św. An- 
ny  9. odbyło się W alne Zebranie 
członków Tow arzystw a Kolonij 
W ypoczynkowych dla Młodzie­
ży Szkół Zawodowych D okształ­
cających w  K rakowie. Na po-

czewski, Sal Linder. M. Bider- 
man, Louis Rożen, M. Szulman.

Na zastępców: Inż. Szteinwur- 
cel, Inż. Ajzner, Cli. Luftman.

Zebranie zakończyło się w rę­
czeniem p. Prezesowi Juljanowi 
AItmanowi upominku, w posta­
ci ręcznie wykonanego portretu, 
w dowód pznania za jego pracę 
dla dobra Cechu Zrzeszonych 
G arbarzy  m. st. Warszawy.

rządku dziennym omówiono 
sprawozdanie z działalności Ko­
mitetu Organizacyjnego Kolonij 
Wypoczynkowych, w ybór Za­
rządu i wnioski.

ZAKOŃCZENIE STRAJKU 
SZEW CKIEGO.

W w yniku k ilkakro tnych  kon- 
ferencyj między pracodawcami 
a robotnikami szewek im i, p rze­
prowadzonych pod auspicjami 
Inspekcji Pracy, t rw a jący  od 
trzech tygodni s tra jk  robotni­
ków szewc,kich w  Krakowie zo­
stał ostatecznie zlikwidowany 
i w  poniedziałek, dnia 30 marca 
b. r. robotnicy powrócili Jo 
pracy. L ikwidacja s tra jku  od­
była się na następujących w a­
runkach :

Pracodawcy p rzy jm ują  do 
p racy  wszystkich przed s tra j­
kiem zatrudnionych pracow ni­
ków, ewentualne zatargi między 
pracodawcami, a pracownikami 
będą załatwiane przedewszyst­
kiem przez m ający  się utworzyć 
Sad Polubowny, płace robotni­
ków będą w yrów nane do po­
ziomu najwyższych płac stoso­
wanych w  poszczególnych k la ­
sach przed strajkiem i podw yż­
szone w przemyśle nakładczym 
(chałupniczymi średnio o 14%. 
w  przemyśle fabrycznym o 5% 
i wreszcie w przemyśle obsłalun- 
kowym rzemieślniczym średnio 
2% . Umowa obowiązuje do 31 
stycznia 1937 r. i niewypowie­
dziana na 3 miesiące przed tą 
datą prolonguje się na dalszy 
rok.

Z ramienia Tzby Rzemieślni­
czej w Krakowie i jako rzecz­
nik pracodawców rzemieślników 
bra ł udział w  obradach s tra jko ­
wych zastępca D yrek to ra  p. W i­
niarski Władysław, parafu jąc  
umowę w imieniu Izby.

Z  Plenarnego Z e b ra ­
nia Izby Rzemieślni­

czej we Lwowie

D nia 23 m arca b.r. odbyło się 
Plenarne Zebranie Izby Rzemie­
ślniczej we Lwowie. Przew odni­
czył prezes G. Pammer, udział 
wzięli: wiceprezes F. Plornung i 
wszyscy radcow ie miejscow i : 
przybyli z prowincji. Jako przed­
stawiciel P. M inistra Przem. 
i H andlu obecny był Naczel. 
W ydź Przem. W ojewództwa p. 
J. Kasztelewicz. Z b iu ra Izby: 
dyrektor Dr. Ham erski i ref. 
Kuźmiński.

Po zagajeniu obrad i przyjęciu 
bez dyskusji protokułu z Żebra­
nia Izby odbytego dn. 28.XI.1935, 
wicepr. Hornung złożył spraw o­
zdanie z działalności Izby za czas 
od dn. 28.XI.1935 do dlii. 23.111. 
1936. uw ypuklając w  swem spra­
wozdaniu szereg w ażniejszych 
prac w ykonanych przez Izbę. 
Należy zauważyć, iż obecni pod­
kreślili z uznaniem  stale powięk­
szający się zakres prac Izby obej­
m ujący coraz to nowe dziedziny 
życia rzemiosła.

Sprawozdanie rachunkow e za 
rok 1935 referow ał dyrektor Dr. 
Hamerski, poczem zatwierdzono 
je na wniosek r. Gutkowskiego.

Stosownie do przepisów  w y­
tycznych obowiązujących przy 
w ykonyw aniu budżetu Izby w r. 
b. zebrani powzięli uchw alę w 
k ierunku obniżenia taks egzami­
nacyjnych, a mianowicie od po­
dań, które wpłynęły do Izby po 
dniu 1 m arca b.r. będą pobierane 
następujące opłaty: przy egzami­
nie mistrzowskim 60 zł., przy 
egzaminie czeladniczym 20 zł., 
przy egzaminie spraw dzającym - 
zawodowym 40 zł.

Skolei wicepr. Hornung zako­
m unikował obecnym zmiany, ja ­
kie zaszły w składzie osobowym 
komisyj egzam inacyjnych cze­
ladniczych na stanowiskach prze­
wodniczących i zastępców, o u- 
tworzeniu Komisyj czeladniczych 
w Kulikowie; ponadto przedło­
żył wniosek Zarządu o utw orze­
nie komisyj mistrzowskich w 
Drohobyczu, Przemyślu, Rzeszo­
wie i Sanoku. Inform acje te i 
wnioski zebrani przyjęli do w ia­
domości i zatwierdzili.

Z  Izby Rzemieślniczej w  Krakowie
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Program  działalności Izby w 
zakresie referatu organizacyjno- 
handlowego dla spraw  rzemiosła 
przedstawił ref. Kuźmiński infor­
mując zebranych, jakiego rodza­
ju prace zamierza Izba w  r. b.

przeprow adzić dla stopniowego 
realizowania w rzemiośle spraw  
takich, których celem jest w y­
wieranie w pływ u na uspraw nie­
nie i organizację produkcji i zby­
tu wyrobów rzemieślniczych.

Z  Izby Rzem ieślniczej w  Łodzi
RZEMIEŚLNICZA WYSTAWA TARGI W ŁODZI.

O rganizacja Rtzenrieśl n ieze j
W yśtaw y-Targów  w Łodzi w o- 
statmich dniach znacznie posu­
nęła się naprzód. M inisterstwo 
Kom unikacji przyznało indyw i­
dualną zniżkę kolejow ą na 
wiszystkie pociągi dla p rzy jeż­
dżających do1 Łodzi dla zwie­
dzenia W ystawy. Zniżka ta obo­
wiązyw ać będzie przez cały  czas 
trw an ia  W ystaw y p rzy  drodze 

pow rotnej z Łodzi do miejsca 
zam ieszkania. Ponadto Zarząd 
W ystaw y uzyskał zezwolenie na 
bezpłatny  transport kolejow y w 
drodze pow rotnej dla w szyst­

kich eksponatów przyw iezio­
nych przez w ystawców zam iej­

scowych.
Bardzo ciekaw ie przedstaw ia 

się spraw a udziału w W ystawie

szkół dokształcających 'zawodo­
wych, k tóre przedstaw ią ogóło­
wi piękne i in teresujące prace 
uczniów. Na ten cel zostało prze 
znaczonych 150 m. kw adr. Zo­
staną również uruchom ione na 
W ystawie w arsztaty  szkól.

Zarząd W ystaw y o trzym ał już 
cały  szereg zamówień na p ry ­
w atne własne paw ilony firm o­
we.

W dzień, otw arcia W ystaw y t. 
j. dnia 17 m aja odbędzie się w 
Łodzi Zjazd Rzemieślników W o­
jew ództw a Łódzkiego, a w 
dniach 23 i 24 m aja zapowie­
dziany jest zjazd księgowych, 
organizow any przez Związek 
Księgowych w Polsce, ponadto 
w tym czasie ma się odbyć cały 
szereg innych zjazdów.

Z  Izby Rzemieślniczej we W łocław ku
WALNE ZEBRANIE RZEMIOSŁA KUTNOW SKIEGO

W dniu 22 m arca 1936 r. odby­
ło się w Kutnie przy  udziale za­
proszonych delegatów  zebranie 
rzemiosła kutnow skiego. P rze­
wodniczył zebraniu p. F ran c i­
szek H ubert. Pierw szy zabrał 
głos delegat Związku Siow. 
Rzem. C hrześcijan w  R. P. p. 
W acław Burcicki, k tó ry  w p rze­
mówieniu swojem poruszył rolę 
i znaczenie rzem iosła w życiu 
gospodarezem Państw a. N astęp­
nie p. Burcicki omówił zb liżają­
cy się kongres Rzemiosła — ape­
lu jąc do zebranych o jaknajlicz- 
n iejszy  udział w kongresie.

Po załatw ieniu bieżących 
spraw  organiziacji zebrani 
stw ierdzając konieczność konso­
lidowania się rzem iosła posta­
nowili zmienić nazwę organiza­
cji „Resursa Rzemieślnicza w

III!

Z  żałobnej karły

Kmtnie“ na „Związek Rzemieśl­
ników C hrześcijan  w Kutnie“ 
z jednoczesną zm ianą dotych­
czasowego statutu  na statu t ra ­
mowy Związków Rzem. C hrze­
ścijan.

Na w niosek delegata p. Bur- 
eiak;ego postanowiono stw orzyć 
bezprocentow ą kasę pożyczko­
wą dla najbiedniejszych rze­
mieślników. Na zebraniu po ru ­
szane by ły  również spraw y po­
datkowe. Zebrani prosili delega­
ta Związku Stowarzyszeń o in­
terw encję w te j spraw ie u czyn­
ników m iarodajnych. W zakoń­
czeniu porządku dziennego po­
stanowiono wysłać depesze hoł­
downicze do Pana Prezydenta 
R. P.. do G eneralnego Inspekto­
ra Sił Zborjnych i cło p. M inistra 
Przem ysłu i Handlu.

fachowców w obranym  przez 
siebie zawodzie i prow adził 
przez szereg lat pierw szorzęd­
ny zakład kraw iecki.

Nadto ś. p. Smuga bra ł żywy 
udział w pracy  społecznej i ku l­
turalnej.

Byf on pierw szym  prezesem 
Izby Rzemieślniczej w  Kielcach, 
oraz m. in. piastow ał przez d łu ­
gie lata godność prezesa O k rę­
gowego Tow arzystw a Rzem ieśl­
niczego1 i Towarz. Śpiewaczego 
„Lut<nia“ w  Częstochowie.

W ostatnich czasach ś. p. Si. 
Smuga wycofał się z życia p u ­
blicznego.

Pogrzeb ś. p. St. Smugi odbył 
się w dn. 14-go lutego, przy  bar­
dzo licznym  udziale publiczno­
ści, na cm entarzu na Kidach w 
Częstochowie.
ś. P. BOLESŁAW ROLL1NGER.

W dniu 22 z. m. zm arł w Łuc­
ku po ciężkiej chorobie Starszy 
Cechu Ślusarsko - Kowalsko - 
Mechanicznego ś. p. Rudolf Bo­
lesław Rollinger.

U rodzony w roku 1889 w Ma- 
lapolsce początkow ą naukę rze­
miosła o trzym ał od swego ojca. 
k tóry  był m echanikiem  - ma­
szynistą w  m łynie, w później­
szych zaś la tach pracow ał w ślu­
sarstw ie w różnych m iejsco­
wościach na terenie Czech i Ma­
łopolski.

W roku 1909 pracował, podob­
nie ja k  ojciec, w charakterze 
m aszynisty w m łynie w Łucku. 
W roku 1920 o tw orzył w łasny 
w arsztat, k tó ry  prow adził do 
ostatnich chwil życia.

Izba Rzemieślnicza traci rów ­
nież w  przedw cześnie zmarłym 
cenionego w spółpracow nika na 
terenie sam orządu rzem ieślni­
czego, zwłaszcza w dziale oświa­
towym. gdzie pełnił dłuższy czas 
funkcję przewodniczącego ko­
misji egzam inacyjnej dla zawo­
du ślusarskiego.

Piastował On również god­
ność członka R ady Izby oraz Za­
rządu M iejskiego w Łucku.

Skromność, uczciwość i su­
mienność, jakie cechow ały Go 
w życiu pryw at ne m i w pracy 
społecznej — zyskały  Mn pow ­
szechne zaaifainie i uznanie.

Część Jego pamięci!

Ś. P. STEFAN SMUGA.
W dn. 12 lutego r. b. zm arł w 

Częstochowie, przeżyw szy 55

łat, m istrz kraw iecki, ś. p. Ste­
fan Smuga.

Zm arły należał do w ybitnych
< s s C A D R E g t > >
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P O D A T K I  I U S T A W O D A W S T W O  P O D A T K O W E
W  sprawie obniżenia komornego oraz  
zm iany ustawy o ochronie lokatorów

Związek Izb Rzemieślniczych 
wystosował w powyższej sp ra­
wie następujący  m em orjał na 
ręce P. M inistra Spraw iedliw o­
ści, poczem odpisy przesłane zo­
stały  P.P. M inistrom : Spraw
W enętrznych, Przem ysłu i H an­
dlu oraz Skarbu.

W związku z dekretem  Pana 
P rezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 14 listopada 1935 r. w sp ra­
wie obniżenia komionnego oraz 
zm iany ustaw y o ochronie loka­
torów  (Dz. U. R. P. Nr. 82, poz. 
504) — Związek Izb Rzem ieślni­
czych R. P. uważa za swój obo­
w iązek przedstaw ić Panu  M ini­
strow i swe stanow isko w  pow yż­
szej sprawie.

Przedew szystkiem  należy 
stw ierdzić, że na  mocy pow yż­
szego dekretu  — więksizość lo­
kali zajętych przez pracow nie 
rzemieślnicze, na k tó re  zgodnie 
z obow iązującą ta ry fą  świadectw 
przem ysłow ych (załącznik do 
art. 23 ustaw y o państw ow ym  
podatku przem ysłowym ) n ab y ­
wa się świadectwa przem ysłowe 
VII i VIII k a tego rji oraz lokale, 
zajęte na przedsiębiorstw a hand 
lowe należące do właścicieli p ra ­
cowni rzem ieślniczych, na k tóre 
w ykupuje się świadectwa p rze­
mysłowe IV kategioirji handlo­
w ej — korzysta zarówno z do­
brodziejstw  ustaw y o ochronie 
lokatorów  ja k  i z 10% obniżki 
podstawowego komorinego.

Stw ierdzając pow yższe—Zwią­
zek Izb Rzem ieśłniszych R. P. w 
im ieniu Sam orządu G ospodar­
czego Rzemiosła — uważa za k o ­
nieczne i w łaściwe podkreślić, że 
przytoczony ina w stępie dekret 
Pana Prezydenta Rzeczypospo­
lite j m a dla znacznej większości 
w arsztatów  rzem ieślniczych do­
niosłe znaczenie (natury gospo­
darczej.

D la całokształtu zagadnienia— 
Związek Izb czuje się w obo­
wiązku naświetlić jeszcze n a ­
stępujące okoliczności:

b W spraw ie przedsiębiorstw , 
korzystających  z obniżenia ko­

mornego oraz z ochrony lokato­
rów.

Zdaniem Związku Izb Rze- 
Rzemieślniczych R. P. koniecz- 
nem się w ydaje  uregulowanie w 
mającem się ukazać rozporzą­
dzaniu wykomawctzam do
wzmiankowanego na wstępie 
dekretu następujących w ątpli­
wości :

1) aby  z ustaw y o ochronie lo­
katorów  mogły korzystać te pra 
cownie rzem ieślnicze, na które 
zostały naby te  na rok 1935 świa 
deotwa przem ysłowe VII k a te ­
gorji przem ysłow ej zam iast VI 
— w myśl okólnika M inisterstwa 
Skarbu z dnia 6 grudnia 1934 r. 
LDV. 43730/4/34, w ydanego na 
mocy art. 39 ustaw y o państw o­
wym podatku przem ysłow ym :

2) aby  w przypadkach zajm o­
wania przez w łaściciela praco­
wni rzem ieślniczej lokalu  sze­
ściopokojowego w zględnie wi ęk 
szego, o ile część teg'o lokalu  jest 
przeznaczona na pracow nię rze­
mieślniczą. służyło praw o do 
10% obniżki kom ornego odnoś­
nie te j części lokalu, ja k a  zaję­
ta jest na pracow nię, z tem aby 
do części lokalu zaję te j na miesz 
kanie b y ły  stosowane odpow ie­
dnie przepisy art. 1 dekretu ; w 
przypadkach więc zajm ow ania 
na użytek m ieszkalny 3 izb — 
winna przysługiw ać 15% obniż­
ka komornego od reszty  czyn­
szu. w zględnie 10% obniżka — 
przy  zajm ow aniu ma m ieszkanie 
od 3 do 5 izb;

3) aby w  przypadkach u p ra ­
w iania w obrębie lokalu zakła­
du rzemieślniczego czynności 
handlowych, np. w pracowni fry 
zjersk iej — sprzedaż w ody ko- 
lońskiej, perfum  i t. p. na k tórą 
10 sprzedaż w ym agalne je st n a ­
bycie odrębnego świadectwa 
przemysłowego III względnie na 
wet IT ka tegorji handlow ej, lo­
kal taki ko rzysta ł z ustaw y o o- 
chroniie lokatorów , a nadto, aby 
z dobrodziejstw  te j ustaw y rów ­
nież korzystały  i takie zakłady 
rzemieślnicze, na k tó re nabyto 
na rok 1935 świadectwo przem y­

słowe — '/ I I  zamiast VI ka­
tegorii — na podstawie przepi­
sów art. 39 ustawy o podatku 
przemysłowym. Powyższe stano­
wisko opieramy na tem, że sprze 
daż, czyli w ykonywanie czynno­
ści handlowych było dokonyw a­
ne w obrębie zakładu p rzem y ­
słowego ;

4) aby  w przypadkach, przewi 
dzianych w § 57 rozporządzenia 
Ministra Skarbu z dnia 14 wrześ 
ni>a 1934 r. w sprawie w ykony­
wania ustaw y z dnia 15 lipca 
1925 r. o państwowym podatku 
przemysłowym (Dz. U. R. P. z r. 
1934 Nr. 85, poz. 770) — miano­
wicie, o ile sprzedaż produktów 
własnego wyrobu jest dokony­
wana w granicach lokalu zakła­
du przemysłowego (rzemieślni­
czego), nie stała na przeszkodzie 
do korzystania z dobrodziejstw 
ustawy o ochronie lokatorów po 
wyższa sprzedaż produktów 
własnego w yrobu; dotyczyłoby 
to wypadków nabycia świadec­
twa przemysłowego VII — za­
miast VI kategorji świadectw 
przemysłowych na rok 1955 — 
na mocy przepisów art. 39 usta­
wy o pod. przemysłowym oraz 
świadctw przemysłowych ATI i 
VIII kategorji.

II. W spraw ie now elizacji usta­
w y o ochronie lokatorów  na 
wszelkie zakłady przem ysłowe 
i handlow e (pracow nie rzem ieśl­

nicze).
Najważniejszem jednak  zagad 

nieniem jest, aby nie dopuścić 
do ru iny  wielu placówek prze­
mysłowych (rzemieślniczych) i 
handlowych, dla których ko­
nieczność zmiany lokalu byłaby 
calkowitem podważeniem egzy­
stencji gospodarczej. — Troską 
dnia dzisiejszego jest usuwanie 
tego wszystkiego, co tam uje ini­
cjatyw ę pryw atną  i odbudowę 
życia gospodarczego. — Zdaniem 
nasze/m, dek re t nowelizujący u- 
stawę o ochronie lokatorów, 
wprowadził w pewnym stopniu 
w sfery rzemieślnicze tyle mo­
mentów niepewności, że przez pe 
wien okres nawet dłuższy bę­
dzie om trak tow any  jako  zapora 
w rozw oju gospodarczej dzia­
łalności rzemiosła, bowiem w ła­
ściciele nieruchomości w licz-
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nych ju ż  w ypadkach wym ów ili 
z dniem 30 w rześnia 1936 r. lo­
kale przem ysłow e i  handlowe, 
w zględnie zażądali za miesiące 
bieżące znacznej zw yżki kom or­
nego p rzekraczającej o w iele 
10 % obniżki komornego, p rzy ­
sługującą lokalom  przem ysło­
wym  a handlow ym . W tych  w a­
runkach  zagrożone zostały rów ­
nież i in teresy  Skarbu  Faństw a, 
poniew aż dochodzenie należności 
skarbow ych od tych  rzem ieślni­
ków, k tó rzy  będą zmuszeni do 
zm iany lokali, napo tka na b a r­
dzo pow ażne trudności.

Z tych  m ianow icie względów 
Związek izb Rzem ieślniczych R.
F. uważa za w prost niezbędne 
znowelizow anie dekretu  Fana 
F rezyden ta Rzeczypospolitej z 
dnia 14 listopada 1935 r. w tym  
k ierunku , aby z pod ochrony lo­
katorów  w y ję te  b y ły  te  lo'kale, 
zajęte na pracow nie rzem ieślni­
cze oraz na zakłady  handlow e 
tych pracow ni, k tó re  po dniu 
w ejścia w  życie proponow anej 
przez nas noweli, zm ienią loka­
torów.

Z uw agi na  w szystkie w yżej 
przytoczone okoliczności—Zwią- 
izb Rzem ieślniczych R. F. zw ra­
ca się do Pana M inistra z jak- 
najgorętszą prośbą o łaskaw e u- 
w zględnienie w ysuniętych przez 
nas w  im ieniu całego zorganizo­
wanego rzem iosła —■ postulatów .

W SPRAW IE ŚW IADECTW  
PRZEMYSŁOWYCH NA ROK 

1936 NABYTYCH PO  
TERMINIE

M inisterstwo Skarbu  nie 
uwzględniło postulatów , w ysu­
n iętych przez Sam orząd Gospo­
darczy przem ysłow o - handlow y 
i rzem ieślniczy, czemu dało w y­
raz w piśm ie z dnia 10 m arca 
1936 r. Nr. DV 35327/4/36, w  któ- 
rem  zawiadam ia, iż nie uw zględ­
n ia prośby o darow anie sku t­
ków  z art. 181 O rdynacji po­
datkow ej tym  płatnikom , k tó ­
rzy  św iadectw a przem ysłowe 
na rok 1936 nabyli w okresie od 
1 do 15 stycznia 1936.

U w aga: A rt. 181 O rdynacji 
podatkow ej (obecnie art. 178 — 
Dz. U. R. P. z r. 1936 Nr. 14, poz. 
134) p rzew idu je  k arę  grzyw ny

do wysokości trzy k ro tn e j należ­
ności za świadectwo lub trz y ­
k ro tn e j należności m iędzy ceną 
właściwego i ceną posiadanego 
świadectwa, o ile urząd  skarbo­
w y pro tokolarn ie  i we w łaści­
w ym  czasie stw ierdził fak t n ie­
posiadania św iadectw a przem y­
słowego wogóle, względnie w y ­
kupienia  św iadectw a niższej ka 
tegorji.

W SPRAW IE PODATKU 
W OJSKOW EGO

M inisterstwo Skarbu  okólni­
kiem  z dnia 14 m arca 1936 r. 
LDY 20842/2/36 (Dz. Urzęd. Min. 
Sk. Nr. 7, poz, 243) w yjaśniło , 
że w  m yśl § 7 rozporządzenia 
R ady M inistrów  (Dz. U. R. F. 
Nr. 89 z r. 1931, poz. 697) poda­
tek w ojskow y w form ie dodat­
ku  do państw ow ego podatku do­
chodom ego opłacają osoby, od 
k tó rych  państw ow y podatek do­
chodowy pobiera się w drodze 
po trącen ia  z uposażeń służbo­
wych, em ery tu r i w ynagrodzeń 
za najem ną pracę.

U rzędnicy i pracow nicy pań ­
stwowi, od k tó rych  na mocy 
obow iązujących przepisów  nie 
pobiera  się państw owego podat­
ku  dochodowego od uposażeń 
służbowych, nie opłacają rów ­
nież podatku wojskowego w po­
staci dodatku do państwowego 
podatku dochodowego.

Skrzynka pocztowa
C ech  R zem ieś ln iczy  

to  K o ła czyca ch

O kólnik  Min. Skarbu  z dn. 6 
m arca 1935 r. LDV. 3403/4/35 
zw alnia rzem ieślników , prow a­
dzących pracow nie rzem ieślni­
cze na podstaw ie św iadectw a 
przem ysłowego VIII ka tegorji

Erzem ysłow ej, od obow iązku na- 
ycia odrębnych świadectw 

przem ysłow ych na sprzedaż w y­
robów swoich w arsztatów  na 
rynkach  w dnie targow e i j a r ­
m arczne, pod w arunkiem  posia­
dania przez w łaścicieli tych w ar­
sztatów — k a r t rzem ieślniczych. 
Nie ulega najm niejszej w ątp li­
wości, że zw olnienie od obo­
w iązku nabycia odrębnego św ia­
dectw a przem ysłowego katego­
r j i  handlow ej dotyczy takich 
w ypadków , k iedy  sprzedaż w ła­
snych wyrobów odbyw a się w 
te j sam ej miejscowości, co i w a r­
sztat rzem ieślniczy. O ile chodzi 
o sprzedaż w  miejscowościach 
poza m iejscem  znajdow ania się 
w arsztatu  rzem ieślniczego, to w 
te j spraw ie ja k  dotychczas nie 
otrzym ano m iarodajnego w y ja ­
śnienia M inistestwa Skarbu. N a­
leży przypuszczać, że zw olnie­
nie od obowiązku nabycia św ia­
dectwa przem ysłowego katego­
r ji handlow ej — dotyczyć może 
w ypadków  sprzedaży tow arów  
w granicach jednego powiatu.

N A K Ł A D E M

I Z B Y  R Z E M I E Ś L N I C Z E J  W W A R S Z A W I E

U K A Ż E  S I Ę W N A J B L I Ż S Z Y C H  D N I A C H  

O B F I C I E  I L U S T R O W A N A  K S I Ą Ż K Ą  P. T.

J A N  K I L I Ń S K I  I J E G O  C Z A S Y

P I ÓRA

N A C Z E L N E G O  R E D A K T O R A  . R Z E M I O S Ł A -

W Ł A D Y S Ł A W A  G I N D R I C H A
C E N A  W R A Z  Z  P R Z E S Y Ł K Ą  Z Ł .  1 . 5 0

ZAM ÓW IENIA NALEŻY PRZESYŁAĆ DO ADMINISTRACJI .RZEMIOSŁA"

W A R S Z A W A ,  UL.  M A Z O W I E C K A  1 M.  2.

1
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OŚWIATA WYCHOWANIE KULTURA
W  sprawie opłat za  ocenę ksigżek szkolnych  
i środków naukowych dla szkół zawodowych

Pan M inister W yznań R elig ij­
nych i O św iecenia Publicznego 
w ydal poniższe zarządzenie:

ZARZĄDZENIE
Ministra Wyznań Religijnych  

i Oświecenia Publicznego
z dnia 9 stycznia 1936 r. (Nr. III.

UPr. 3686/35) 
w sprawie opłat za ocenę ksią­
żek szkolnych i środków nauko­

wych dla szkół zawodowych.
Na pokrycie  kosztów oceny 

podręczników  szkolnych, k sią­
żek pomocniczych dla uczniów 
i nauczycieli oraz środków n au ­
kow ych dla szkół zawodowych 
autor lub w ydaw ca, w ystępu ją­
cy o ocenę, obow iązany jest do 
opłacenia tak sy  w  wysokości 
następu ją c e j :

a) O płata zasadnicza p rzy  oce­
nie podręczników  szkolnych 
w ynosi 4 złote od każdego a rk u ­
sza d ru k u  w form acie ósemki 
lub od 16 stron rękopisu. Za n ie­
pełny arkusz d ruku  (szesnaście 
stron rękopisu) do 8 stron  opła­
ta w ynosi 2 zł., ponad 8 stron 4 
złote.

b) Opłaita zasadnicza p rzy  oce­
nie książek pomocniczych dla

uczniów i nauczycieli wynosi 16 
złotych od każdego arkusza d ru ­
ku  w form acie ósemki lub od 
szesnastu stron rękopisu. Za n ie ­
pełny  arkusz d ruku  (szesnaście 
stron rękopisu) do 8 stron opła­
ta  wynosi 8 zł., ponad 8 stron 16 
złotych.

P rzy  książkach drukow anych 
w innych form atach opłaty  uisz­
czane będą w stosunku p ropo r­
cjonalnym  do opłat zasadni­
czych.

Wysokość opłaty  za ocenę 
środków  naukow ych ustalona 
będzie oddzielnem zarządze- 
dzeniem. O płaty  powyższe wpła 
cać należy do P. K. O. na konto 
Nr. 30400, rachunek C entralnej 
Księgowości M inisterstw a S kar­
bu, na fundusz specja lny  taksy  
adm in istracy jnej — do dyspo­
zycji M inisterstw a W yznań Re­
lig ijnych  i Oświecenia Publicz­
nego. Dowód w płaty  w inien być 
dołączony do podania o ocenę.

Zarządzenie niniejsze wcho­
dzi w życie z dniem ogłoszenia.

M inister W yznań R eligijnych 
i O św iecenia Publicznego:

(—) W. Świętosławski.

Z  N aukow ego Instytutu Rzemieślniczego
(M uzeum  Rzem iosł i Sztuki S tosow anej)

BIBLJOGRAFJA RZEMIEŚLNICZA
(ciąg dalszy*)

KRAWIECTWO
\  orbereitungsbucli fiir die Ge- 

sellenpriifung im Damensclinei- 
dereihandwerk Berlin 1935 r. 
Cena 2 zł. 55 gr.

W. Sasmarzewski, czł. kom. 
egz. m istrz, i E. N iebrój, ref. szk. 
zaw. Urz. W oj. Śląskiego. Egza­
min mistrzowski z krawiectwa 
męskiego, dam skiego oraz bie- 
liźniarstw a. (Pytania i odpowie­
dzi) str. 144. Nakł. wyd. „Nowa 
O dzież" 1935 r. Cena 3 zł. 50 gr.

H. N erger. Fachkunde fiir 
Scheider (str. 115, rys. 107). 
Lipsk — Berlin, 1930 (w B ibljo­
tece Instytutu).

*) P. N r. 12 i 13 „R zem iosła".

Podręcznik do Singer Maszyn 
do szycia 15K C. B. i 16K C. B.
przem ysłow ych 1926 (w B ibljo­
tece In sty tu tu ).

K SIĄ ŻK I

ze wszystkich dziedzin rzem io- Ą 
słe w języku polskim  i obcym ^  
dostarcza szybko i sprawnie

K s i ę g a r n i a  N a u k o w a  3
W arszawa M arszałkowska 132 
Tel. 2 -9 1 -6 8 . P.K.O. 2 7 .9 6 0 .

P r e n u m e r a t a  c z a s o p is m  z a g r a n ic z n y c h .

Podręcznik egzaminacyjny  
dla zawodu krawieckiego (str. 
40). G rudziądz 1930 (w B ibljo­
tece Insty tutu).

W illy Leibold. Das Schnei- 
derhandwerk (787 rysunków), 
w opraw ie. Cena 45 zł.

H. H aberle. Warenkunde fiir 
Schneider 1935 r. Cena 5 zł. 60 
gr.

H. Bavra. Grundlelire der 
Schneiderei (280 fot., 200 rys.). 
Cena 6 zł. 60 gr.

H. N erger. Fachkunde fiir 
Schneiderinnen (91 rys.). Cena 
3 zł. 60 gr.

Das Lehrmiidchen im Damens- 
chneiderinnen — Gewerbe (str. 
138). Koeppers - H andw erkbib- 
liothek. Cena 2 zł. 60 gr.

Książka zamówień i notow a­
nia zd jętych m iar. W yd. „Nowa 
Odzież", Chorzów. Cena 2 zł. 
25 gr.

W. Berkan. Mój życiorys, 
W yd. „Nowa Odzież", Chorzów. 
Cena 4 zł. 50 gr. (w Bibljotece 
In sty tu tu ).

A. Paschalis. Organizacja
warsztatu krawieckiego z 9 tabl. 
(str. 50) 1954. Cena 1 zl. 80 gr.

T. Błotnicki. Zarys historji 
ubiorów (str. 244). Ryisunki K. 
Ruchały. K raków  1930 (w Bi- 
bljoteoe Instytutu).

Seidel u. Engelhardt. Model- 
lieren und Zeiclinen fiir Schnei­
der. Cena 3 zl. 20 gr.

PIEKARSTWO.
P. K abaciński i Cz. Lorkie- 

wicz. Piekarstwo. Podręcznik do 
uży tku  uczniów szk. zaw., k an ­
dydatów  do egzaminów oraz za­
wodowców (str. 177). Pozimań 
1933 r. Cena 4 zł.

St. Długoszowski i J. Horno w - 
ski. Piekarstwo w teorji i w 
praktyce (str. 120) K raków  1911 
r. — w Bibljotece Insty tu tu .

Pirof. dr. W. G ądzikiewicz. 
Chleb i piekarstwo w  oświetle­
niu liigjeny (str. 232) W arszaw a 
1928 r. W yd. Zw. Spółdzielni 
spożywców R. P. Cena 6 zł.

R. T renkler. Piekarstwo. Pod­
ręcznik p rak tyczny  dla p ieka­
rza. Łódź.

J. H ojka. Regulamin egzami­
nacyjny dla zawodu p iekarsk ie­
go. Bydgoszcz.

(c. d. n.)
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W ydaw nictw o „ A j e n c j i  W s c h o d n ie j"

zaw ierać będzie około 5 0 .0 0 0  a d re ­
sów lirm  w arszaw skich, w czem  

s p e c j a l n i e  b ę d z i e  u w z g l ę d n i o n e

Rzemiosło Warszawskie
I n f o r m a c j e  i z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e :  
„ A je n c ja  W scho dn ia" , Sp. z o. o. W a rs z a w a  1, 
ul. N o w y  Ś w ia t  16, te le fon  2 . 4 4 - 6 2  i 6 .0 6 - 2 5 .

O G Ł O S Z E N I E
G rupa in icjatorów  rzem ieśl­

ników Żydów w Łucku podaje 
niiniejszam do wiadomości, że w 
dniu 18 kw ietn ia 1936 r. odbę­
dzie się Walne Zebranie Rze­
mieślników Żydów w lokalu 
Związku Rzemieślników przy  
ul. Sienkiew icza Ł. 39 o godz.
15-ej. w drugim  term inie o godz.
16-ej z następującym  porząd­
kiem dziennym :

I W ybór przewodniczącego i 
asesorów.

II Uchwalenie S tatu tu  Cechu 
(Zgodnie z Rozp. Min. Przem. i 
Handlu a  dn. 20.11.1936 r.).

III Uchwalenie wysokości sk ła­
dek.

U U chwalenie budżetu.
\ W ybór Komisji O rganiza­

cy jn e j Cechu (Tymczasowego 
Zarządu).

OlOCOOOOOOOCIOOoa T  OOO ^oooc»om oo«oniric<nonnoionnnc»orrnnr:cooo>nofpcco|

„KURSY KROJU UBRAŃ MĘSKICH W WARSZAWIE"

/lleicsciffcier ftoif/ecznif
W A R S Z A W A  I. B I E L A Ń S K A  2. PL AC.  T E A T R A L N Y ,  TEL. 5-91-95

System własny, nagrodzony srebrnym  medalem  na P.W K-, 
listem pochwalnym  Pana M inistra Przemysłu i Handlu, 
Z ł o t y m  medalem przez Izbę Rzemieślniczą w W arszaw ie 
i medalem  złotym  przez Zw iqzek Izb Rzemieślniczych R. P.

Autor podręczników kroju męskiego „Szko ła  Kroju" (cena 1 5.—) 
i kroju domskiego „N a u k a  K ro ju  Dam skiego" (cena 14.—) 8

cuuaioocoamcco .» gpoc-T r ooccoaicpodo>oapc*ccooc»oooootooooc»c>o p o k :oooI

Zarząd Izby R zem ieśln iczej w  B rze­
ściu n/B. rozpisuje niniejszem  konkurs 
na w akujące stanow isko

D Y R E K T O R A  I Z B Y
W aru n k i, ja k im  w inni odpow iadać  

k an d y d ac i:
1) u k ończone  s tu d ia  ak ad em ick ie ,
2) d łu ższa  p ra k ty k a  w s łu żb ie  ad m i­

n is tr a c y jn e j  lub  sam o rząd o w ej.
W ysokość pobo rów  do om ów ien ia  

(w g ra n ic a c h  od zł. (>00 do zł. 750 m ie­
sięcznie).

Z w raca  się uw agę, że zgodn ie  z po­
stan o w ien iam i a rt. 9 ust. (1) u s ta w y  o 
izbach rzem ieśln iczych  i ich zw iązku 
/  dn. 27 p a ź d z ie rn ik a  1953 r. (Dz. U. 
Ił. I’. N r. 85 poz. 638) D y re k to ra  Izby 
za tw ie rd za  M in iste r P rz e m y słu  i H an ­
d lu  z pośród 5-ch k an d y d a tó w , w y ­
b ran y ch  przez, zeb ran ie  radców  Izby 
(Radę). Pozatem  m a ją  zastosow anie 
p rzep isy  u s taw y  o um ow ie o p racę  p ra ­
cow ników  um ysłow ych  z dn . 16 m arca  
1928 r. (Dz. U. R. 1’ . N r. 35, poz. 325).

O fe rty  z u w ie rz y te ln ió n e iu i o d p isa ­
m i dyp lom ów  i św iad ec tw  d o ty ch cz a ­
sow ej p ra c y  z pow ołan iem  się na  re- 
le rencje  w ia ry g o d n y ch  osób, należy 
w nosić do b iu ra  Izby R zem ieśln icze j w 
B rześciu  n/B. ul. S teek iew ieza  N r. 40 
do d n ia  19 kw ietn ia  (936 r.

IZBA RZEMIEŚLNICZA 
W BRZEŚCIU n/B. 

p. o. D yrektora: Prezes:
(— ) D . W arsz. (— ) J. P ietraszek

O d p o w i e d z i  A d m i n i s t r a c j
Cech Piekarzy m Rybniku  — p. Au­

gust Skrzypek. W p ła tę  zł. 9.60 o trz y ­
m aliśm y. Zł. 8.- za p ren u m era tę  w ro­
ku 1936, zł. 1.60 zap isu jem y  a /c  p re n u ­
m era ty  za  r. 1937.

OTYŁOŚĆ
o s ł a b i a  s e r c e
Serca o ty łych , obłożone w arstw ą  tłusz­
czu, p ra c u ją  z w ysiłk iem , w y cze rp u ją  
się i w cześn iej od m aw ia ją  posłuszeń­
stw a. O ty łość  spow odow ana jes t złą 
p rzem ian ą  m a te rji albo  zaburzen iem  

czynności g ruczołów  dokrew nych . 
Zioła M agistra  W olskiego „D egrosa" 
z aw ie ra ją  jod  o rgan iczny , z n a jd u jący  
się w m orsk ie j roślin ie  Y ahanga, k tó ­
ry  pobudza o rgan izm  do sp a lan ia  n a d ­
m iernego tłuszczu . S tosu je  się je  p rze ­
ciw ko o tyłości i n ie w y m ag a ją  m e 

sp ec ja ln e j d je ty .

ZIOŁA ze znak. ochr. „DEGROSA"
do n abyc ia  w a p te k a c h  i d rogerjach  

(sk ładach  ap tecznych). 
W y tw ó rn ia , M ag is te r E. W OLSKI. 

W arszaw a , Z ło ta  (4, m. 1.

C eny ogłoszeń: , /1 strony — zł. 300, 1/> — zł. 160, l U — zł. 85. l/8 — zł. 45, 1/„  — zł. 22.50. W tek ście  25% drożej.
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